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Sprawa o cukier. 


Między ministrem finansów p. Korytow- 
skini a zwolsnnikami znacznego zmniejszenia 
podatku od cukru powstała sprzeczność, której 
rozstrzygnięcie odroczono w ten sposób, że na- 
gle wnioski o raptowną zniżkę podatku oda- 
slano do komisyi bndżetowej. P. Korytowski 
dba o dobry stan budżetu, a zwolennicy wiel- 
kiej zniżki podatku posądzani są przez wiedeń- 
skie dzieunisi o to, ża zmarnowawszy całą se- 


polityczny, społeczny i literaci 


Adras Redakcyi i Adeam;ssttacyi: 


Lwów, ul. Sykstuska l. 45. | Ńaczei 


Kaizl. W gruncie rzeczy podatek od cukru be- 


dzie więc za dziesięć lat mniejszy o 32 k. od 
tego podatku, jaki pobierano przed rozporzą- 
dzeniem Tbtuna-Kaizla, ponieważ od r. 19038 ego 
odpadio na mocy konwencyi brukselskiej cło 
protekcyjne 20-koronowe. 

Taki jest projekt ministra skarbu. Zwo- 
lennicy nagłej, doraźnej zniżki natychmiast 
obstają przy swem żŻądanin, a są to radykali 
i socyaliści. Stronnictwa niemiccko-liberalne 
i chrześcijańsko-socyalne ze względu na swą 


syg wnioskami nagiymi, chcą udobruchać swych | popularność starsją się zbliżyć do wniosku 


wyborców 


świątecznym podarunkiem dla go-| hoca, jednakże uwzględniają konieczność u- 


spodyń w postaci taniego cukru. Czy tuki jest | trzymania równowagi budżetowej, a nadto liczą 
powód ich zabiegów, czy inny, zawsze godziwą |się z tem, że p. Korytowski oświadczył, iż 


jest rzeczą starać się o podatkowe zniżki, je- 
dnak pod warunkiem, że się nie popsuje bndże- 


tu, albo też, że gwałtownem obniżeniem jedne- | 


go podatku nie udaremni zamierzonej redukcy! 
pocatków innych, niemniej uciążliwych, jak 
domowc-czynszowy, lub naftowy. Dlatego ra- 
zem z Kołem polskiem stajemy po stronie p. 
Korytowskiego, którego plan jest przezorny, 
a dla naszego kraju korzystny. Wolimy, aby 
w równej mierze obniżono ceny mieszkań, mię- 
sa, soli, nafry i cukru, niż żeby jeden tylko 
cukier znacznie potaniał, a wszystko inna za- 


chowało terażniejszą wysoką cenę. | 


Sprawa cukrowa tak się przedstawia. 

W czasach 
Thuna, w którym ministrem skarbu był mło- 
doczech Kaizl, powiększył rozporządzeniem na 
podstawie $ 14-ego podatek od cukrn do 88 
koron za centnar metryczny. W ten sposób ten 
podatek w Anstryi stał się jednym z najwię- 
szych w Kuyropiw, bo mniejszym tylko od wło- 
skiego i holenderskiego. Pomimo tego cena eu- 
kru w parę lat potem nieco spadła, po- 
nieważ od r. 1908-ciego, ns mocy konwen- 
cyi brukselskiej, fabrykanci musieli się liczyć 
z zagraniczną konknrencyą. Skoro teraz mini- 
ster Korytowski oznajmił, że zapasy kasowe za 
rok przeszły wynoszą 146 milionów koron, 
wnet fabrykanci cukru rozwinęli silną agita- 
cyę za zniżką opłat, ' wnoszonych przez nich 
do skarbu. Rzecznikiem ich stał się czeski ra- 
dykał Choc, który wnioskiem nagłym zażądał 
zniżki o koron 18-cie; natychmiast pojawiły się 
też inne wnioski nagłe, domagające się trochę 
mniej .zej zniżki. 

Minister orytowski oświudczył że sam 
jest za zniżką, ale nie za tak wielką, a to zna- 
stepujących ważnych powodów: Przedewszyst- 
biam nia można się spodziawać, w przyszłości 


takich nadwyżek w dochodach, jakie Się oka- | 


zały w r 1906-:ym. Już rok bieżący jest zna- 
cznie gorszy. Następnie, trzeba zmniejszyć in- 
ne bardzo uciążliwe podatki, np. czynszowy. 
Wreszcie jest w toku sanacya finansów krajo- 
wych przez przekazanie im niektórych pań- 
stwowych poborów. W takiej chwili nie można 
burzyć podstaw budżetowych, W roku prze- 


„szłym podatek od cukru, obliczony pod8 K. od | To 
135 milionów koron, ; też osobny departament sławetnego „Komitetu 
ego o 18 K. uszczupliłaby | 


100 kilo, dał skarbowi 


więc zniżka j l ipli 
dochód o nieco więcej niż 63 milionów koron. | 


prawdopodobnie zaś tyle nie wyniosą zapasy | 


szału obstrukcyjnego wa 


WRZE mz aa 


przyjęcie wniosku Ctoca zmusi go do ustąpie- 
nią z gabinetu. 

Wysunęły więc one wniosek pośredniczący, 
wedle którego cała zniżka wyniesie tyla, ile 
proponuje minister, t. j. 12 kor, ale 8 kor. na- 
tychmiast, a 4 kor. za lat parę. 

„, Aby nie rozstrzygać sprawy nagle, lecz 
miré czas do układów z ministrem, odesłano 


wniosek Choca i inne pokrewne do komisyi 
budżetowej, 


Spodziewamy się, że tam nastąpi kom- 
promis. Komisya budżetowa. powinna być tak 
samo ostrożna, jak minister skarbu. Wolno 
Chocowi mniemać, że kousumcya kolosalnie 
wzrośnie i przez to skarb będzie miał z mniej- 
szego podatku taki sam dochód, jaki miał z do- 
tychcezasowego; komisyi budżetowej nie wolno 
liczyć na takie miłe niespodzianki. Wedle po- 
wszechnie przyjętego zwyczaju, musi ona brać 
za podstawę konsumcyę w ostatnim budżeto- 
wym roku i przypuszczać, że cna się nie po- 


większy, — przynajmniej, że się nie powię- 
kszy odrazu. Otóż w takim razie wypa- 


dnie, że zniżka podatkn o 6 koron, jak propc- 
nuje minister, zmniejszy skarbowy dochód z cu- 
kru o 212 milionów koron, zniżka podatku 
o koron 8 sprawi ubytek 28 miu milionów ko- 
ron, a z czasem całe zmniejszenie podatkn o 12 
kor. zmniejszy dochód, skarbu o 42 milionów 
koron. 

Są to kwoty tak wielkie, że trzeba dobrze 
się zastanowić, zanim się wykreśli je z budżetu. 
Jeżeli nadwyżki budżetowe rzeczywiście pozwa- 
lają przystąpić do redukcyi podatków, to nie 
ma żadnej słusznej podstawy do uczynienia te- 
go na przeważną, ieżeli nie na wyłączną ko- 
rzyść cukru. Czechów i Niemców, którzy mają 
bardzo rozwinięty przemysł cukrowy, obchodzi 
to więcej, aniżeli nas. Oni jeż mogą oragnąć 
aby ich ludność kcnsumowała cukru tyle, co 
Belgia, t. j. 15 kilo ma osobę, nasz zaś lud je- 
szcze nieprędko będzie mógł pozwolić sobie na 
taki zbytek. 


Projekty pansławistów. 
Jest w Petersburgu „rosyjsko-galicyjskie 
Towarzystwo dobroczynności“, niejako filia, czy 


Blagotworytielnego*, który dla spraw słowiań- 
skich w Austryi, na Węgrzech i na Bałkanie 
spełniał rolę nieurzędowej Rosyi, ale zacichł 


kasowe, a więc okaże się deficyt. Wprawdzie | po wybuchu wojny z Japonią. Zacichło wów- 


zwolennicy wielkiej zniżki mówią, 


że gdy cu-| czas i „rosyjsko-galicyjskie Tow. dobroczynno- 


kier potanieje, to jego konsumcya ogromnie się |ści*., Teraz obudził się „Komitet Błagotwory- 


zwiększy i na dowód przytaczają fakt, że od; 


o . . y — I 
r. 1903-ciego do bieżącego konsum cya wzrosła, 


z 25 na 86 milionów contnarów metrycznych, | 


a zatem gdy cukier potanieje o 407/,, to znży- | 


wanie jego olbrzymio się zwiększy i skarb bę- 
dzie miał ten sam dochó:!. Nie przecząć, że tak 
być moża, minister podnosi fakt niezaprzeczo- 
ny, że stosunki majątkowe obywateli nieco się 
pogorszyły wskutek zastoju w interesach, a 
więc konsumeya nie może odrazu się zwiększyć 
zbyt wydatnio. 


i przedstawił | 


tielny“, obudziło się także owo Towarzystwo. 
Składa się ono przeważnie z renegatów uni- 
ckich, rządzi niem Budiłowicz, którego prawą 
ięką jest ex-profesor uniwersytetu warszawskie- 
go Filewicz, ale należą do tego gróna liczni 
małorusini i wielzorosyanie, wyłącznie czynow- 
nicy, a zwolennicy praguienia, aby „wszystkie 
słowiańskie rzeki wpadały do rosyjskiego mo- 
rza”, do czego jak wiadomo — gorąco 
wzdychał Puszkin. Otóż owo Towarzystwo ro- 
syjsko-gulicyjskie odbyło teraz w Petersburgu 
swo pierwsze od reku I904-ego walne zgromadze- 
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poniewierkę. Polscy panowie sprzedają go ży- 
dom. Nazywa się też on po polsku bydłem. bo 
w istocie musi jak bydło chodzić w jarzmie 
niewoli. Zydzi odzierają go ze skóry, a Jezuici 
— z duszy. Nieszczęśliwy lud tłumnie ucieka 
za ocean, gdzie ma stokroć lepsze życie, ale 
nie można przecież dopuścić, żeby kraj od- 
wiecznie rosyjski utracił swą rdzenna ludność. 
Jest świętym obowiązkiem wielkiego narodu 
rosyjskiego wyciągnąć dłon do galicyjskiego 
brata Łazarza, z nim razem zepłakać i z nim 


z Kotaru do Antiwary i blokować ten port 
czarnogórski. Jednocześnie poseł anstryacki 
w Ostynii wystosował do rządu czarnogórskie- 
go energiczną notę. Wskutek tego zaraz zja- 
wil się u posia minister Tomanowie, a na dru- 
gi dzień książę Mikołaj. Oświadczyli oni, że 
najazd był samowolny i że winni będą surowo 
ukarani. Oprócz tego w odpowiedź na notę 
austryacką wystosował rząd czarnogórski pismo 
z ubolewaniem. Rząd austryacki uznał, że 
sprawa jest załatwiona i cofnął kordon woj- 


się podzielić darami bożymi. skowy. 
Z takiej mowy p. Bu głęwicza wynika, że bona żł mów 
widocznie chodzi o jakiś bźrdzo okazały boche- KOPER c je 107 
nek, ale dla kogo mianowicie? — nie można ROF CSDGTN SIN ARE 
SIĘ z te] mowy domyśleċ. k Wiedeń, T grudnia. 
Tego zagadnienia nie wyjaśnił także p. sM pala a re Fe Hel Pe 
Filewicz, który po mowie prezesa wygłosił od- (Z kroniki sądowej. — Sędzia ma ławie oskarżo- 
å : > 4 : d . . 5 ` g . WYD . 1937 e. w A 
czyt o politycznych życzeniach galicyjskich nych. Pı oces przeciw hrabinie stefani Lo 
Rosyan. Ten wielki uczony zapewniali "ze „Ą| nyay. — Konkurs na plany nowego gmachu mi- 
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miliony owych Rosyan zgodnie dążą do zrzu- histęrslma, tajny). 
cenia polsko-jezuickiego jarzma, a połączenia 
się ze swą wielkorosyjską bracią i z prawo- 
sławną cerkwią*, Nad tem się szeroko rozwo- 
dzii, ale nie powiedział, komu powinien być 


(y). Zbrodniarz niecodzienny stawał wczoraj 
przed trybunałem orzekającym tutejszego sądu 
karnego. Był nim pięćdziesięciosiedmioletni dr. 
Józef Rischanek, który aż do niedawna zajmo- 


wrączony okazały bochenek, który powstanie | wał posadę adjunkta w sądzie wiedeńskim. 
ze składek. Oskarżony on jest o wstrętne występki prze- 

Jednocześnie Komitet Błagotworytielny | ciw moralności, dlatego też rozprawa przeciw 
wznowił projekt, zanieczany z powodu wojny | niemu odbyła się przy drzwiach zamkniętych. 


z Japonią, — projekt urządzenia w Petersbutr- 
gu, czy Moskwie wszechsłowiańskiej wystawy 
przemysłowej i artystycznej, a przy tej sposob- 
ności także zjazdu wszechsłowiańskiego. Profe- 
sor uniwersytetu odeskiego p. Borsienko ofe 
rował na urządzenie zjazdu jakąś sumę, którą ; 
przesłał p. Stołypinowi. Czytelnicy zapewne 
pamiętają, że projekt urządzenia wystawy 
wszechsłowiańskiej w r. 1904-tym nie udał się 
z powodu malej gorliwości Słowian. Zapewne 
teraz pójdzie nie lepiej, bo Komitet Błagotwo- | był sobie stanowisko w świecie. 
rytielny chce urządzić wystawę w roku piwyszz | Aż do siedmnastego roku życia żył Józef 
lym, właśnie więc wtedy, gdy Praga zamie- | Rischanek w swej wsi rodzinnej, gdzie począ- 
rzyła uczcić wystawą 60-lecie rządów Cesarza | tkowo pasał bydło, a później terminował u pie- 
Franciszka Józefa. Trudno rozerwać się w| karza. Mając lat ośmnaście, ndał się do miasta 
dwie przeciwne strony. i zaczął uczęszczać do pierwszej klasy gimna- 
. Lecz po co potrzebne są te wszechsło- | zyalnaj. Przez cały 'czas studyów gimnazyal- 
wiańskie zjazdy i wystawy? Prasa czynowni- | nych sam się utrzymywał, udzielając lekcy: za 
cza powiada, Że „konieczna jest wymiana my-l bardzo małem wynagrodzeniem. U pewnego 
sli między Słowianami. muszą oni wypowie- [szewca uczył dziecko za to, że mógł mieszkać 
dzieć wszystek ból, jaki się nazbierał w ich|u niego, u krawca uczył za obiad, dwie inne 
duszach w ostatnich czasach i muszą wspólnie | lekcye przynosiły ma po 2 złr. miesięcznie. 
pomyśleć o sposobie budowania swej przyszło- , Mając lat dwadzieścia siedm, zdał maturę i 
ści*. Natomiast prasa opozycyjna tak tłómaczy | dzięki protekcyi wpływowych osób, otrzymał 
ów panslawistyczny Jasmysł: „Na resztce re- | dobrze płatną guwernerkę w domu ambasadora 
prezentacyi polskiej — lej reprezentacyi, która | uustryzckiago w Rzymie hrabicgo Rasvertery. 
zginęła w, reakeyjnym zamathu w dniu 3 (16) | Powróciwszy z Rzymu do Wiednia, był Rischa- 
czerwca rb. — zamierzają nasi czynownicy | nek nauczycielem domowym w domu pewnej 
wygrywać takie same arye, jakie wygrywał | majętnej rodziny mieszczańskiej i tu już popeł- 
Katkow po powstaniu w 638-cim roku. W tra- | nil pierwszy występek, który omal nie zapro- 
gicznym sporze Polski z Rosyą powinni Sło- | wadził go do kryminału. Obraził bowiem córkę 
wianie stanąć po stronia Rosyi, a surowo potę- | swych uhlekodawców, a giy go za to wypędzo- 
pić Polaków. Po roku 63-cim urządzono w | uo, zaczął prześladować swą zemstą członków 
Moskwie w r. 196f-ym zjazd wszechsłowiański, | tej zacnej rodziny, tak, że w kcicu musieli oni 
który pozornie się udal: Słowianie stanęli po | zrobić doniesienie do prokuratoryi. Wytoczono 
rosyjskiej stronie, chociaż później, zrozumiaw- | wówczas Rischankowi śledztwo karne o wymu- 
szy o c» chodziło, powiedzieli nam, że nie po- | szenie, lecz zastanowicno je ze względu na opi- 
trzebują ani miodu naszego, ani żądła. Lecz na | nią lekarzy, którzy uznali go niepoczytalnym. 
razie całkiem się powiodło. Teraz to samo się | Wyszedłszy m więzienia ukończył Rischanek 
powtarza. Okłamano naród rosyjski baśniami o | stadya prawnicze, zdał egzamin sędziowski i 
polskiem powstaniu, zgnębiono Polaków. zdu- | mając lat 44, wstąpił do sądu wiedeńskiego ja- 
szono ruch wolnościowy i znowu postanowiono , ko praktykant. Dyplom doktora praw uzyskał 
wezwać Słowian nie na sąd, lecz żeby podpisa- | w dwa lata później, mając lat 46. Awansoweł 
li wyrok. Przytem chodzi jeszcze reakcyi o od-| nadzwyczaj szybka, bo już po czterech latach 
wróceule uwagi narodu rosyjskiego od spraw | został adjunktem w dziewiątej randze. Przez 
wewnętrznych. Zmyto krew — zastawiaj ucztę!” | kilka lat był sędzią śledczym w trybunałe kar- 
wmacereamn meam nym i niejednokrotnie zasiadał i wydawał wy- 
iópig na j Awakini roki jako wotant w tej samej sal, w której 
Lajścić Ró GTANICY alistr0-Czarnogórskiej. wom” pod eskortą Ery ZE Be 
Zbrajny oddział czarnogórski wpadł pod | na lawie oskarżonych. W roku 1903 przenje- 
dowództwem komisarza policyjnego na teryto- | siono go z trybunału karnego do sądu powia- 
ryum austryackie, posunął się w głąb Dalma- | towego dzielnicy Favoriten, gdzie przydzielono 
cyl i w wiosce Kriwoście zrobił domową rewi- | mu referat spraw opiekuńczych. Na tem stano- 
zyę u gospodurza Marka Zamardzica, szukając | wisku okazywał ogromną gorliwość w zajmo- 
jakiegos Marka Dragowica, zamieszanego w | waniu się sprawami stowarzyszeń opieki nad 
spisek na życie księcia Mikolaja. Potem się co- | biedną dziatwą, należał do kilku tego rodzaju 
inął. Władze austryackie, dowiedziawszy się | towarzystw i sam postarał się o to, że mu sąd 
o tym wypadku, natychmiast postawiły kor- | powierzył opiekę nad pięciu sierotami. W sier- 
don wojskowy wzdłuż granicy i szczelnie ją | pniu br. otrzymała jednak przełożona ochronki 
zamknęły. Wojenne okręty miały odpłynąć | dziecięcej pod wezwaniem św. Magdaleny list 


Zbrodnia tego starego rozpustnika przedstawia 
się tem okropniej, że skrzywdzone przezeń zo- 
stały młodziutkie, bo zaledwia dwunasto lub 
trzynastoletnie dziewczątka, których sądownie 
ustanowionym opiekunem był dr. Rischanek. 
Z drugiej strony ogromnie zajmującą jest po- 
stać tego zbrodniarza z tego względu, że po- 
chodząc z zupełnie biednej rodziny chłopskiej, 
o własnych siłach, dzięki żelaznej energii i bez- 
przykładnej pilności, ukończył on studya i zdo- 
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Dugoć dniu godnin 8 min. 13 
23 Uiryio dnia od wczoraj 1 mim. 
bezimienny, w którym pouczono ją, że „pan sę- 
dzia* bardzo źle sprawuje opiekę nad sierotami 
i przytoczono na to dowody. list ten oddała 
przełożona policyi, a rezultatem wdrożonych 
przez nią dochodzeń było uwięzienie dra Ri- 
s:hanka i wyto.zenie oskarżenia przeciw nie- 
mu. Na wczorajszej rozprawie robił on wraże- 
nie człowieka zupełnie złamanego, siedział nie- 
ruchomy z oczyma spuszczonemi w ziemię i za- 
lewał się łzami. Na zapytanie przewodniezące- 
go, co go popcelnęło do czynów tak brzydkich, 
odpowiedział, że setki razy sam już zadawał 
sobie to pytanie i nie może sobie tego wytłó- 
maczyć. 

Rozprawy nie doprowadzono do końca, 
glyż na wniosek obrońcy dra Rosenfelda u- 
chwalił trybunał zażądać opinii fakultetu me- 
dycznego co do stanu umysłowego dra Ri- 
schanka. 

W sądzie powiatowym dzielnicy śródmie- 

ścia odbył się znów wczoraj innego rodzaju 
proces. Oto pianista Norbert Kahrer zaskarżył 
hrabinę Stefanię Lonyay (byłą areyksiężnę) a 
zapłacenie mu stosunkowo bagatelnej kwoty 
800 koron. Skargę swa opiera Kahrer na tem, 
że w styczniu b. VT. ga jessednictwem damy 
dworskiej baronowej Gragern i dyrektora kon- 
serwatorynm Pergera zaangażowany został na 
zamek Oroszver na Węgrzech, gdzie przeby- 
wała hrabina Stefania Lonyay z swym mężem, 
aby co wieczora przygrywał im na fortepianie. 
Na zamku Oroszvar zubawił Kablrer od 19-ego 
stycznia do 4-ego lutego b. T, a ponieważ nie 
zapłacono mu za to żadnego wynagrodzenia, 
przeto domaga się on sądownia przyznania mu 
S00 korou. Skargę swa wniósł Kakrer przed 
sąd wiedeński, a nie węgierski dlatego, że jak- 
kolwiek hrabina Louyay jest dzis obywatelsą 
węgierską, wszelako majątek jej zrajdrje się 
w Wiedniu, gdyż z cesarskiej kasy na |wornej 
pobiera ona apanaże. Adwokat hrabiny dr. Ju- 
liusz Wagner zarzucił, że rząd wiedeński nie 
jest kompetentny do rozstrzygania tej s} r'wy, 
bo chociaż hrabina Lonyay pobiera ujunaże 
z kasy cesarskiej, ale otrzymuje je ne za po- 
Średnictwem władz austryackich, lecz węxier- 
skich. Sędzia uchwalił przesłuchać jano świad- 
ka ochmis:rza dworu cesarskiego księcia M'n- 
tenuovo. 
Ministerynm wojny ogłesza własnie kon- 
kurs na plany nowego gmachn dla tego mini- 
sterstwa. Ma on stanąć na Stubenringu, na czę: 
$ci gruntów powstałych przez zburzeniw koszar 
Franciszka Józefa. Plac budowlany zajmuje 
obszar 18.800 metrów kwadratowych. Del: bnie 
jak obecny budynek ministerstwa v: oy, bę- 
dzie także nowy gmach domem przechodnim. 
Koszta budowy wynosić mają S8,600.000 koron. 
Na nagrody za najlepoze plany przeznaczono 
55.000 koron, a ubiegać się o nie mogą archi- 
tekci całej Austryi. 
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Prasa francuska 6 ustawie o wywłaszczeniu Polaków. 


Paryski dzieunik Le Siècle po raz drugi 
w sprawie projektu wywłaszczenia głos zabie- 
ra 1 pisze: „Oznajmiliśmy nieduwno pojawie- 
nie się zadziwiającego, w osłupienie wprawia- 
jącego (stupefient) projektu wniesionego w sej- 
mie pruskim przez ks. Bülowa. Każdy człowiek 
należący do jakiegoś narodu cywilizowanego 
będzie się czuł upokorzony na myśl, że rząd 
innego kraju, który przecież także zaliczać się 
musi do tych, co kroczą na czele cywilizacyi, 
nie wzdryguął się przed podobną potwornością 
(monstruositć).. Czemżesz jest więc ta cywili- 
zacya, czyż warto okazywać się dumnym z 
niej, kiedy jej najbardziej powołani przedsta- 
wiciele uciekają się do takich nadużyć siły 
materyalnej i zniżają się właszowolnie do po- 
ziomu władzców najbardziej barbarzyńskich 
(barbares). 

Takie zboczenia (aliénations) mszczą się: 
p. Bülow będzie niewątpliwie żył dość długo, 
aby ich żałować. Cywilizowana Europa nie po- 
czyni przedstawień dyplomatycznych na Wil- 
helmstrasze, gdyż Niemcy za dużo meją armat 
i karabinów na swe rozporządzenie, ale tem 
niemniej przeprowadzi ona dokładne porówna- 


Maclej Łubieński. 

Reel 2 

ZŁOTA KIC. 
POWIEŚĆ. 

CZĘŚĆ PIERWSZA. 


(Cieg dalszy). 


przysłowie. Va bene. Chociaż co do tych pań- 
stwa, to wogóle, chyba im wszystko jedno — 
całe życie próżnują.. Oj, Irmuś, pusty, pusty 
ten twój świat!.. 

— No, dajże spokój! — roześmiała się Irma, 
którą zabawił tragiczny tou, z jakim Marbust 
wjrzekł ostatnie słowa. 

— Zobaczysz, jacy mili, cały dom... Natural- 
ni, uprzejmi... Antoni wraca. 


-— Widzę to! — Irma położyła dłoń na rę- Lokaj oznajmił, że: „pani hrabina prosi“. 
ku męża — ale mój Zdziśs musi być cierpliwy Wysiedli, a Zdzisław idąc obok żony, sze- 
do końca. Przecież sam chyba doskonale to; pnął: 
rozumiesz — dodała poważnie — iż wypadało Czy i ja mam figurować na tych twoich so- 
koniecznie, byś jako mój mąż, poznał całą mo- | botnieh przyjęciach ? b 
ją rodzinę i znajomych.. Później zrobisz jak — Zrobisz, jak zechcesz, mój Zdzisiu — ła- 
zechcesz. Namawiać cię na nic nie będę, wro- godnie odparła Irma. — Wiesz dobrze, iż po 


cisz tylko do tych, z którymi zawiążesz jakąś 
nić sympatyl... i l 
— Wątpię, czy tacy się znajdą, bo jak do- 
tąd, nie widzę ich wcale! — mruknął Marbutt 
z powątpiewaniem. 
Kareta zatrzymała się i lokaj stanął przy 
drzwiczkach. Irma podała mu bilety. 
— Wiesz, to rodzice Morysia, którego po- 
znałeś w Kijowie — zwróciła się do męża. 
— Ala, pamiętam, ładny chłopiec... 
Po chwili zapytał z lekką ironią: 
— A kiedyż ty myślisz przyjmować rewizy- 
ty tego lubego grona ?... ra 
— Oznaczymy dzień. Od godziny trzeciej do 
szóstej naprzykład, w soboty, jak myślisz ?... 
Marbutt ruszył lekceważąco ramionami 
— Sobota — skończona robota — powiada 


| 


ZYWO GŁWUWŁ SAY 


agazyn futer 


zatem co zrobić trzeba koniecznie, 
nie zwykłam cię krępować... 

ja wolę zapowiedzieć ci odrazu, iż nie 
myślę zapisywać się na stałego towarzysza 
twoich światowych gości. Od jutra zresztą od- 
daję się umysłowej pracy i zabieram się na 
seryo do pisania mego dramatu, żeby go skon- 
czyć jak najprędzej i wystawić w teatrze. Co 
się zaś tyczy wogóle bywania w towarzystwie, 
moje zapatrywanie jest takie, że ten tylko krg- 
cić się winien w ciągiem kole rautów, balów i 
przyjęć, zmieniać z prądem mody rękawiczki, 
garnitury i lakierki, kto niema poza tem nie 
lepszego do roboty, albo ten, kto ma w tem 
jakiś cel osobisty. Naprzykład: łowić posagi, 
bałamnucić raężatki, zjadać dobre kolacye, spi- 
jać szampana, czy wreszcie bawić się bezmyśl- 


w  pniczem 


Juliana Olearczyka 


nie. Co do mnie, szukam w towarzystwie je- | banalna, taka sama jak wszystkie, których dnia 
dnostek indywidualnych, wymiany myśli głęb- | tego Zdzisiaw słyszał już tyle. 


szych, celów społecznych... Znajdę to, nie| — A co porabia Moryś, czy jeszcze nie po- 
wątpię, lecz nie w twoim świecie. wrócił? Widzieliśmy go tout dernićrenient w 
Zdzisław umilkł, wchodzili na schody. We | Kijowie, — spytała Irma, zwracając się do pa- 


drzwiach otwartych spoglądała na nich cieka- | ni domu. 

wie wygolona twarz lokaja Lyrońskich. — (wszem, powrócił, dziś właśnie przed go- 
Niebawem Marbuttowie znaleźli sięw du- | dziną... Zjadł obiad, a teraz stro: się; wysyla- 
żym salonie, umeblowanym elegancko i wy-| my go z wizytą do hrabiny Lizy... Narzekał 
twornie, lecz w stylu zupelnie „moderne“. ogromnie, bo zmęczcny, ale Edzio tak chciał 
Zdzisław objął pokój spojrzeniem, a nie | koniecznie... 


znalazłszy w nim nie archaicznego, przema-| — Biedny. Mógł chyba odłożyć wizyty! — 


wiającego doń głosem przeszłości — co jedynie | uśmiechnęła się Irma, — przecież stale tu 
w każdym z oglądanych apartamentów zajmo- | mieszka... 
walo go najbardziej, — ziewnął skrycie i usiadł | — To prawda — odpasł Lyroński, — ale 


znudzony. hr. Liza dziś właśnie przyjmuje... Całe towa- 
W tej samej chwili otworzyły się boczne | rzystwo będzie u niej. Przytem nie darowalaby 
drzwi salonu i weszła gospodyni domu. Wy- | nigdy Morysiowi, gdyby wiedziała, iż przyje- 
soka, majestatyczna, ubrana wykwintnie, hr. |chał i nie pospieszył do niej z wizytą... 
Fdwardowa Lyrońska, wyciągnęła ujmującym — Et vous chérie -- zwróciła się pani Edwar 


ruchem obie ręce do Irmy, a uścisnąwszy ją, | dowa do Irmy. — Czy nie będziecie u Lizy?... 
|przyłożyła do oczu szyldkretową face à main. — Nie mielismy wprawdzie zamiaru... 

| Miała wzrok bardzo krótki, spojrzała na| — Ale, jakżeż! — cest de rigurur! Zabie- 
| Marbntta. rzecie Morysia. 


— Mój mąż! — pospieszyła przedstawić mło- | — A może on zmienił zamiar i znużony śpi 
ida kobieta. sobie w najlepsze! — rzekła Irma z uśmiechem. 

Jednocześnie zjawił się i pan domu, hr. — (o znown! — zawołał Lyroński. Przyj- 
Edward... Salonowiec najczystszej rasy, siwie- | dzie za chwilę.. Co znaczy zmęczenie w jego 
jący już, z dużemi bokobrodami i bujną czu- | wiekul. Zresztą un jeune homme, qui se respecte, 
pryną, Lyroński z bardzo uprzejmem powita- | powinien bywać.. Jakto? być tego dnia w 
niem zbliżył się do Marbutta. mieście i nie pójść do hrabiny Lizy !... 

Po wymianie zdawkowych i ceremonial- I Lyroński przy tych słowach uczynił 
nych grzeczności, rozmowa potoczyła się lekka „ruch reką, który miał wyrażać: „Trzeba być 
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dawny lokal Józefa Schustera 
we Lwowie, Kopernika 5 
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poleca we wszystkich rodzajach 


garnitury, czapk 
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kretynem albo zbrodniarzem |... 
— Któż to jest hrabina Liza? — spytał zi- 
mno Marbutt. 

— Jakto? pan nie wie? — zgorszył się Ly- 
roński i z pod przymrużonych powiek spojrzał 
protekcyonalnie na Zdzisława. — Wdowa po 
hr. Edmundzie Rentynskim. ordynacie Orli- 
ckim, rodzona siostra księżnej Lory, która dziś 
właśnie wydaje ogromny bal. Będę tam i Mo- 
ryś musi pójść koniecznie... Jesteśmy z księżną 
w bardzo dobrych stosunkach... 

Na progu salonu stanął Maurycy Lyron- 
ski. Wyświeżony, elegancki w wizytowym 
stroju, w wysokim sztywnym kołnierzu i mo- 
dnym dernier cri, fantazyjnie zawiązanym kra- 
wacie, miły, zręczny, pospieszył ku Irmie, uca- 
łował jej ręce i przywitał się serdecznie z Mar- 
buttem. 

Z jego przyjściem rozmowa ożywiła się 
nieco i przeszła już na temat podróży młodego 
człowieka i nowin, które przywoził. Wyczer- 
pawszy nowiny, młody Lyroński zwrócił się 
bardzo uprzejmie do Marbutta. 

— Uprzyjemniałem sobie całą drogę czyta- 
niem, a raczej odświeżaniem w pamięci pań- 
skich , „Zgnębionych*, których w wydaniu 
książkowem zdołałem jeszcze odsznkać w księ- 
garniach... , 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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nie pod różnymi względami między stosunka- 
mi w Polsce zaboru pruskiego a w Macedonii“. 

Wychodzący w Strasburgu Journal Al 
suce (z d. 28. XI. 07) ogłasza obszerny i rze- 
czowy artykuł p. t. „Hakatyści i Polska za- 
brana“ (Les Hakatistes et la Pologne annexee), 
w którym czytamy : „Ks. Biilow powiedział, 
że „nie możemy nabywać ziemi drogą sprzeda- 
ży dobrowolnych, musimy się zatem o nie po- 
starać w drodze sprzedaży przymusowej i wy- 
właszczenia”. Jakaż to rzecz prosta! Zawsze 
prawo silniejszego! Prawda? Ach, nie od dzi- 
siaj to wilki są tego zdania: od czasów wilka 
z bajki La Fontaine'a nie zmieniły one swoich 
poglądów. Polacy, co prawda, zamanifestowali 
swe oburzenie, ale są oni mniejszością, a z mniej- 
szością wszak nie liczy się! I to dzieje się w ro- 
ku 1907"... Hakatyści w Marienburgu |w r. 1906, 
wyrazili życzenie, aby rząd poprostu wywła- 
szezał ziemskich posiadaczy polskich ; podobny 
środek przedstawia się z góry jako rzecz po- 
tworna (monstrueux). 

„Wystarczy stwierdzić, żerok zaledwie 
upłynął od kongresu hakatystów w Marienbur- 
gu: więc to poprostu myśl tych fanatyków 
(wyrażenie raczej za słabe) rząd wciela w pro- 
jekt prawa, a kanclerz państwa zaleca sejmowi 
ego przyjęcie 
li ei TNN wszelkich obozów uderza 
w dalszym ciągu z największem oburzeniem 
w „potworność* pruskiego projektu wywła- 
szczenia. 

W radykalnej /”Action pisze referent spraw 
zagranicznych p. L. Fstayet: „Sejm pruski 
obraduje nad projektem, który będzie stanowił 
datę w historyi, chodzi o „kupowanie przemo- 
cą“ w Poznańskiem i Prusach Zachodnich zie- 
mi polskiej, aby na niej osiedlać Niemców... 
Wagę projektu stanowi zasada wywłaszczania 
mniejszości i wypędzanie ludzi z kraju, z któ- 
rym wiążą ich wszystkie uczucia, a wypędza 
się ich, bo są w mniejszości, bo są słabi. Pod 
jakąkolwiek formą prawną, lub deklamacyą na- 
cyonalistyczoą staranoby się to ukryć, będzie 
to zawsze prawdziwą potwornością (une veri- 
table monstruosité)... Cały świat powinien prze- 
mówić na rzecz zagrożonych Polaków z powa- 
gą stanowczą, jaka przystoi tej wielkiej spra- 
wie. Bo chodzi tu nietylko o Polskę, ale o całą 
cywilizacyę nowoczesną. — Czegoż należy ocze- 
kiwać, jeśli Prusacy w pelnym pokoju ogra- 
biają swych własnych obywateli? Czegoż należy 
oczekiwać, jeśli państwo potężne, w sercu Eu- 
ropy, zapisuje w swych ustawach zasadę, że 
prawo musi ustąpić wobec tzw. racyi stanu, 
t. zn. prawa silniejszego. Sławny Kant, który 
był przecie Prusakiem i to Prusakiem 'wscho- 
dnim, osądził już naprzód obecny rząd własne- 
go kraju, gdy mówi: „Biada tym, których po- 
lityka nie uważa za święte przykazań sprawie- 
dliwości*. 

W antysemickiej Za libre Parole znany 
dziennikarz KE. Drumont pisze: „Cywilizacya 
niemiecka — wyższa ponad wszystkie inne, 
wedle ustawicznych zapewnień Wilhelma II. — 
uwydatnia się nietylko w owych sielankach 
sui generis, o których niedawno dowiadywał się 
cały świat i którym tylko Wirgilinsza brako- 
wało, by je ozdobił czarem poezyi. Podczas 
gdy gen. Moltke recytował z przekonaniem 
z ks. Kulenburgiem drugą elekcyę, Bülow przy- 
gotowywał dla sejmu piękną małą ustawę 
eksterminacyjną przeciw Polakom... Projekt to 
potworny (monstrueux), który zmierza nie do 
czego innego, jak do wytępienia całego szczepu, 
do zbiorowego zabójstwa całego narodu. 

A co jest więcej nikczemne (ignoble), bar- 
dziej jeszcze nikczemne niż owa brutalnie obu- 
rzająca grabież, to ta wstrętna obłuda (Ihypo- 
erisie), z którą Bülow śmiał stwierdzać legal- 
ność podobnego bezeceństwa (infamie).* 

L'Information, organ agencyi prasowej tej- 
ża uazwy zamieszcza duży artykuł, w którym 

czytamy: „Aby ujarzmić jakiś naród, zasymi- 
lować go ze zdobyweami, używa się zazwyczaj 
dwóch środków, zagarniania ziemi i niszczenia 

mowy. Jeśli się ma do czynienia z narodem o 
żywotności silnej, której nie mie zdoła obalić, 
odchodzi się z niczem, a tylko z prostą hańbą, 
że się używało środków barbarzynskich, które 
oburzają sumienie powszechne. A nawet jeśli 
rzecz się uda, nieubłagana historya nie zapom- 
ni o pogwałcenin słuszności, postawi pod prę- 
gierzem nędznych ciemięzców i przekazywać 
ich będzie ustawicznie przekleństwu wieków 
przyszłych... W chwili obecnej Prusy przedsię- 
wzięły bezrozumną próbę. Nie mogą znieść, by 
Polacy, którzy dostali się pod ich panowanie 
wskutek ohydnej zbrodni w końcu XVIII wie- 
ku, zostali Polakami. Chcą zniszczyć ich mowę 
za wszelką cenę. A nadto, aby przyśpieszyć to 
dzieło, przed którem wzdry gają się, wszyscy lu- 
dzie serca i honoru na całym świecie, zwraca 
się do projektu zrodzonego w zaczadzonym 


Feljeton literacki. 


Mimar. „W nierównej Ralodh. Powieść na tle 

współczesnych zdarzeń w Królestwie Polskiem. 

Skład główny w księgarni Gebethuera i Spółki 
w Krakowie. 1008. Strouic 488. 


Nie wiemy, kto się ukrywa pod pseudo- 
nimem Mimar, ale ktokolwiek on jest, to szcze- 
ra mu się wdzięczność należy za zebranie ma- 
teryałów, wyjaśniających nam dziwny i nie- 
zrozumiały nastrój opinii publicznej w Króle- 
atwie polskiem. Widzimy tam bowiem od 
dwóch lat stan strasznej anarchii. Rozprzęgają 
się wszystkia węzły społeczne; ludzie przestają 
szanować wszystkie te przepisy etyczne, które 
stanowią podstawę wspólnego pożycia społe- 
czeństw cywilizowanych, co więcej, pozbywają 
się nawet serca względem bliźnich. Występują 
jedni wobee drugich jak najdziksze zwie- 
rzęta, a społeczeństwo patrzy na to zimno, Spo- 
kojnie, bez oburzenia — nawet bez tego zala- 
mywania rąk, które bywa wyrazem  bezwła- 
dnej rozpaczy. Rząd ugania za mordercami, 
ściga ich, szpieguje, wyławia i wiesza. Społe- 
czeństwo polskie patrzy na to apatycznie, no- 
tuje w pismach publicznych wszystkie te egze- 
kucye rządowa, ale ani palcem nie kiwnie, żeby 
ah) przyjść z pomocą wtępieniu bandytów. 

Gdyby u nas naprzykład powstała jakaś 
bauda ekspropryatorów, zaczęła fabrykować 
bomby, zaopatrzyła się w rewolwery 1 rozpo- 
częła taką akcyę zbrodniczą, jaką praktykują 
bezustannie rozmaite odłamy socyalistów w 
Królestwie polskiem, toć przecie cała spole- 


mózgu polityków łupu ze szkoły Bismarcka (le 
cerveau  fumeux des politiciens de proie de 
Vecole Bismarck), do wywłaszczenia siłą i po- 
zbawienia nieszczęśliwych otiar prawa posiada- 
nia ziemi we własnym kraju. Aby zaś przepro- 
wadzić te dwie operacye rozboju politycznego 
(brygandacye polityczne), uciekają się do spo- 
sobów, które już nepiętnowaliśmy, ale które 
zawsze należy na nowo na wstyd podawać. 
Czyż to możliwe, aby w XX wieku świat cy- 
wilizowany patrzył na straszne widowiska nie- 
litościwego bicia dzieci za to, że nie cheą mo- 
dlić się po niemiecku? Bić te biedne słabe 
stworzenia, nakładać kary na rodziców, cały 
ten aparat okrutny i nieludzkı (féroce et anti- 
humain), to potworność bez miana (monstruo- 
sité sans nom), dla której nazwania brak o- 
kreśleń dość silnych. Mowa ks. Biilowa o wy- 
właszczeniu jest znamienna. Wzbudziła ona 
wszędzie uczucie niesmaku i oburzenia (degout). 
Nie, jest to już nawet teorya tego KJ 
który uniewiunia SWĄ kradzież tem, „ta 
skrzynia jest niczyja“. Jest to teorya Uodzieja 
dobrze uzbrojonego, który cię chwyta za gardło, 
aby ukraść sakiewkę*. 

Le Journal dés débats. wielki organ umiar- 
kowany zamieszcza już drugi w tej sprawie 
artykuł p. M. Muret p. t. „Prusy przeciw Pol- 
sce". Artykuł ten, bardzo rzeczowy, omawia 
manifestacye w parlamencie wiedeńskim, akty 
solidarności narodowej dwu innych zaborów 
z zaborem pruskim, między nimi projekt boj- 
kotu rolnego właścicieli pruskich: „Gdy się 
zna siłę węzłów łączących dziewiętnaście mi- 
lionów Polaków wszystkich zaborów, trudno 
powstrzymać się od sądu, iż Niemcy popełniają 
ciężką nieroztropność, zaciekając się w polityce 
hakatystycznej. Ale przy obecnym stanie umy- 
słów w Berlinie, wezwania do umiarkowania 
skądkolwiekby płynęły nie mają widoków 
dobrego przyjęcia. Wiatr tam wieje w kierun- 
ku ucisku i gwałtu*. O samym projekcie mówi: 
„Jestto, jak Wa k prawo wyjątkowe niesły- 
chanie surowe“. O stanowisku radykałów zaś: 
„Radykalna Fr. eisinnige Zeitung nie bardzo jest 
rozentuzyazmowana projektem, ale  Vossische 
Zeitung daje do zrozumienia, że radykali mo- 
gliby głosować za projektem Biilowa w arty- 
kule, za który zarumieniłby się jej sławny 
współpracownik w dawnych czasach Gotthold 
Ephraim Lessing, autor slawnego „Nathan der 
Weise“ i tylu innych dzieł „tolerancyjnych“. 
W końcu zaś mówi: „Arsenał antypolski Prus 
zawierać będzie, nazajutrz po głosowaniu broń 
nową i szczególnie ostrą, która w ręku urzę- 
dników pruskich z pewnością nie zardzewieje 
od nieużywania Nie jednak nie uprawnia do 
przypuszczenia, że spełni ona nadzieje, dla któ- 
rych ją ukuto i że dobije Polaków, tych umar- 
łych, których ciągle na nowo trzeba zabijać“. 

Przeważna część skrajniejszych dzisnni- 
ków zamieściła wiadomości o uchwałach Rad 
miejsklch, lwowskiej i krakowskiej, oraz opisy 
niedzielnej manifestacji lwowskiej z podaniem 
treści przemówień i szczegółów pochodu. 


„Prawica narodowa przy pracy. 

Z Chrzanowa nam piszą : 

W wielkiej sali Rady powiatowej odbyło 
się. tu bardzo liczne zebranie „Prawicy narodo- 
wej“ pod przewodnictwem JE. Antoniego hr. 
Wodziekiego, który zagaił zebranie następują- 
cem przemówieniem : 

Ciężkie chwile przechodzi społeczeństwo 
nasze, niechęć wzajemna, niedowierzanie, nieza- 
dowolenie ze swego losu, to są cechy chwili o- 
becnej, Usposobienie to jest przez ludzi złej 
wiary podsycane, jukieś urojone krzywdy pod- 
noszone i doszło do tego, że już nikt na swym 

zagonie, przez Boga mu do uprawiania prze- 
znaczonym, pracować nie chce, a każdy pożąda 
dobra bliźniego. A jednak jeżeli kto, to my 
Polacy powinniśmy żyć w zgodzie i jedności, 
pomni, że nas nikt nie kocha, bo dla zbyt 
wielu jesteśmy ciągle wyrzutem sumienia. Sta- 
ło się niejako modą, w każdym razie popular- 
neun Lasłem, mówić o krzywdzie ludu! Wiel- 
kie to hasło, ale puste, bo pytam wszystkich 
tu zebranych, gdzie i kiedy dzieje się chłopu 
krzywda. Od lat 20 zasiadając w Sejmie, stwier- 
dzić muszę sumiennie, że wszystkie ustawy 
miały na myśli dobro, a nie krzywdę ludu, a 
jeżeli niektóre z nich wprowadzały ład, poraą- 
dek, czystość, to „tego prześladowaniem, "krzyw- 
dą chyba nazwać się nie godzi. 

Ale jest, niestety, w kraju naszym caly 
zastęp ludzi, którzy z naszej żyją niezgody i 
dlatego postanowili śmy wziąć się do wspólnej 
pracy moralnej i ekonomicznej, nie pytać, kto 
jakie wyznaje przekonania, ale każdego, kto 
Boga, ojczyznę ! kraj miłuje, wezwać i prosić, 
by wyciągniętą doń dłoń uścisnął, by jedni 
drugim przebaczyli urojone nieraz krzywdy i 
by ten biedny kraj nasz, tak jedności i zgody 


czeństwo stanęłoby po stronie rządu i w 24 | 
godzin wyłowionoby wszystkich łotrów; to sa- 
mo byłoby w Niemczech i we Francyi, we 
Włoszech i w Anglii. Bo wszystkie te społe- 
czeństwa wierzą w uczciwość swoich rządów i 
mają to głębokie przeświadeznie, wyrobione 
przez długie wieki cywilizacyi, że każdy rząd, 
Jakikolwiekby on był, jest zawsze jeszcze le- 
pszy od anarchii. Więc, że ilekroć organa rzą- 
dowe występują do walki z objawami anarchii, 
to każdy porządny obywatel powinien stanąć 
po stronie rządu. 

Dlaczegoż więc społeczeństwo nasze w 
Królestwie polskiem nie poparło rządu rosyj- 
skiego w jego walce z bandytami ? 

Dlatego, że ten rząd — odpowiada p. Mi- 
mar — nie jest rządem, to jest zastępem ludzi 
stojących na stanowisku prawnem i dążących 
do tego, aby prawo było przez wszystkich sza- 
nowane, tylko także bandą anarchistów, zbó- 
jów i bandytów, zbieraniną łotrów z pod cie- 
mnej gwiazdy, mających moralną wartość zu- 
pełnie taką samą, jaką mają ci bandyci. 

Czyż to możliwem jest? — zapyta czy- 
telnik. 

Trudno uwierzyć, ale skonstatować wy- 
pada, że p Mimar tak zręcznie przedstawia 
sytnacyę, tak stara się o to, uby wszystko, co 
mówi. było prawdopodobnem, nawet żeby w 
niczem nie było czuć przesady, i tak rozumnie 
prowadzi akcyę, iż po ukończeniu czytania te- 
go dużego tomu czytelnik powiada sobie, iż 
zajrzał do tak strasznego piekła, o jakiem 
Dante, pomimo, iż o całe sześć stuleci żył w 
niższej kulturze, nie miał p omięjsząge pojęcia. 
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pozostaly zaDes dywanów perskich sprzedaję 
jeszcze do Świąt miżej cen własnych. 


| znakomite kuracyjne i BISZKÓPI | nygieniczne! 


czeniu nie moglibyśm 
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potrzebujący, moralnie i materyalnie wspólne- 
mi dźwignąć siłami. 

Interesa i cele rolników większych i mniej- 
szych są, jednakie, dlaczego się więc kłócić i 
sprzeczać, dlaczego dawać posłuch fałszywym i 
złym podszeptom, kiedy jednolitem zgodnem 


działaniem prędzej do celu dojdziemy, Zwracam | sumiastym wąsie, 


się do wszystkich tutaj zebranych, którzy mnie 
od lat trzydziestu znają, z gorącem słowem i 
prośbą : ludowiec lub stojałowczyk, centrowiec 
lub konserwatysta, niech każdy wedle sił, we- 
dle możności przystąpi do tej wspólnej pracy, 
praca to nie na dziś i nie na jutro tylko obli- 
czona, ale gdy po lat szeregu przyjdzie nam 
ustąpić, niechże nasi następcy kiedys o nas po- 
wiedzą, żeśmy się dobrze krajowi zasłużyli, 
żeśmy ojcowizny nie zmarnowali, ale na tym 
nam przez Boga wyznaczonym zagonie należy- 
cie orali. 

Radzca szkolny p. August Sokołowski wy- 
jaśnia powody i przyczyny założenia stronni- 
ctwa „Prawicy Narodowej”. Wielkie niebezpie- 
czeństwo dla naszego życia narodowego grozi 
ze strony zorganizowanej międzynsrodówki, 
walczącej terrorem i perfidyą. Mówca zapytuje, 
jak można stać na stanowisku narodowem, 
znajdując się równocześnie w obozie międzyna- 
rodowym, jak można być dobrym obywatelem, 
podburzając jedną klasę społeczną przeciw dru- 
giej. Społeczeństwu naszemu brak dobrobytu i 
kultury, dlatego winniśmy się organizować. 
Program „Prawicy“ oparty jest na zasadach 
demokratycznych, gdyż dopuszcza wszystkie 
warstwy ludności do współdziałania, dąży do 
wytworzenia społecznej zgody. Polska bowiem 
wskutek niezgody upadła, a dziś ta wada je- 
szcze większe skutki może wywrzeć, w chwili, 
gdy wszyscy dążyć powinniśmy wspólnemi si- 
łami do utrzymania narodowego bytu. 

P. Zdzisław Smółka mówił o potrzebie 
organizacyi i zadaniach komitetów lokalnych, 
poczem wywiązała się obszerna dyskusya. 

P. Dnszyński omawiał stosunek „Pra- 
wicy* do innych dzielnie Polski. 

X. Józef Sosin podnosił ścisłą łączność 
patryotyzmnu z religią, 

P. Józef Oczkowski przemawiał imie- 
niem eta wzywając do organizacji. 

Edward hr. Mycielski poruszał stosu- 
nek komitetu do wydziału wykonawczego stron- 
nictwa. 

Wreszcie imieniem włościan przemawiał 
p. Antoni Noworyta, włościanin z Alwerni, 
podnosząc potrzebę wyboru do komitetu ludzi 
znających powiat i włościaństwu życzliwych. 

W końcu przystąpiono do wyboru komi- 
tetu lokaluego, w skład którego weszli pp.: JE. 
Antoni br. Wodzicki, J. Dałoń, X. Józef Sosin, 
Edward hr. Mycielski, Jan Taborski, Dr. Anto- 
ni Gaszyński, p. Antoni Noworyta, ' gospodarz, 
Aleksander hr. Wodzicki, Dr. Oskar Hochbaum, 
M. Pachoński, Józef Oczkowski, X. Łobczow- 
ski, Krawczyński, Franciszek Strycharczyk, Jan 
hr. Potocki. 


Co i 


o czem piszą. 

P. Ml.chał Sozański, znakomity malarz 
i rzeźbiarz, daje od czasu do czasu, w swo- 
ich wolnych chwilach od zajęć zawodowych, 
poznać nam, że gdyby się był poświęcił litera- 
turze, to i na tem polu zająłby bardzo wybitne 
stanowisko. Ma wielką plastykę w stylu, uwy- 
pukla wyśmienicie rzeczy ważne i umie ogro- 
mnia zainteresować czytelnika. Parę już razy 
drukowaliśmy jego prace, dzisiaj przynosi nam 
Gazeta hucwska SHezng jege artykul pod tytu- 
lem: „Moje wspomnienia *. W artykule tym, po 
odpowiedniem objaśniemu czytelniku co do po- 
łożenia krajów okupowanych w ówczesnych 
czasach (w r. 1878)łopisuje jedną z krwawych 
egzekucyj w Sarajewie, które wtedy były na 
porządku dziennym. 


Obaj oskarżeni — opowiada pan Sozański — 
byli mieszkańcami przydrożnej wioski  Blażuj. 


Osman Holicz muzułmanin, z siwą brodą, pochy- 
lony i jakby złamany, prawą rękę miał obandażo- 
waną w krupkach i na temblaku. Drugim był mło- 
dy, ledwie 25 lat liczący Awdia Kowaczewiez, 
wieśniak bez turbanu, lecz w fezie, więc Słowia- 
nin; obaj w kostyumie krajowym. ciemnym, w wy- 
szywanej kamizoli, w szorokich szarawarach okrę- 
ceni pasem z tkaniny, obuci w chodaki. Gdy sta- 
ry stał bez ruchu z utkwionym wzrokiem w zie- 
mię, apatyczny, — młody żuł jabłka drobne doby- 
wając je z za pasa i co połknął kęs, w pomruku 
wyraźnym rzucal obelgę w stronę grupy sędziów... 
Z zaciętą pogardą spozierał w prawo i lewo, urą- 
gal sprawiedliwości w obliczu śmierci, która za 
chwilę nastąpić miała. 

Osman Holicz i Awdia Kowaczewicz, oskarże- 
ni byli o zamordowanie bczbronnego Żołnierza, zdą- 
żającego z polnego luzaretu do szpitala w Seraje- 
wie. Morderstwo to popełnili z chęci rabunku. 
Przy szamotaniu się w walce, złamał żołnierz Ho- 


liczowi prawą rękę, lecz skonał pod ciosami prze- 
ciwników. 

Oskarżył ich sąsiad, od dawna z nimi w za- 
targach żyjący, a dziś przy ostatecznej rozprawie 
świadczył osobiście w czworoboku egzekucyjnym. 
Postać ta, jakby z bajki illustrowanej wyjęta, o 
zwisającym i nastrzępionym, 
włos długi, rozwiany, oczy szeroko rozwarte. Na 
barkach barania bekiesza, wełną na wierzch odzia- 
na, nogi pookręcane pasem od góry do dołu. Ru- 
chy jego stanowcze i pełne gestów, słowa krótkie, 
rzucane w odpowiedzi audytorowi. 

Przesłuchanie skończone. Sąd doraźny z da- 
wna zatrzymał obyczaj wydawania wyroku w ten 
sposób, iż ustawieni szeregiem: podporucznik, wach- 
mistrz, sierżant, kapral, frajter i szeregowiec, do- 
bywają do połowy swych szabel i bagnetów z po- 
chwy i na zapytanie audytora: 

Czy oskarżeni winni są zabójstwa? odpowia- 
dają nagłem wsunięciem do pochew swej broni 
jako werdyktem, przyznającym winę oskarżonego. 

Zachrzęściały pałasze i bagnety wsunięta do 
pochew. 

Adjutant odczytał wyrok oskarżonym, skazu- 
jacy ich na śmierć przez powieszenie, a równocze- 
śnie major wysłał drugiego adjutanta do konaku, 
siedziby komenderującego generała Pejacewicza. 

W chwili tej, nadto długiej czekania, jak ka- 
żda następna aż do wykonania wyroku, spojrzałem 
na złamanego Osmana, na zuchwałego Awdię. Os- 
man pochylił głowę jeszcze niżej, Awdia... zadarł 
ją jeszcze wyżej i — jadł jabłko. 

Przygalopował adjutant, podał papier audyto- 
rowi. Ten spojrzał na podpis i dobył pałasza. 

Ruch się zrobił, Czworobok od strony wzgó- 
rza się otworzył i obejmując skazanych razem z 
nimi, ruszył wolno ku wzgórzu... 

Co za widok! Czterech ludzi pracuje tam na 
polance pilnie Kończą kopanie dwóch dołów głę- 
bokich. Zbliżają się skazani do tych otworów. 
Profos każe im uklęknąć. Osman już klęczy. Awdia 
rzuca przy klękaniu profosowi obelgę w oczy... 

Na to profos dobywa chustek i zawiązuje 
oczy Osmanowi i Awdii, mówi doń te słowa, które 
do dziś słyszę: 

„Za zamordowanie bezbronnego żołnierza zo- 
staliście skazani na Śmierć przez powieszenie, Ale 
otrzymaliście łaskę: nie będziecie powieszeni, lecz 
rozstrzelani !* 

Tu zacisnął węzeł chustki 
Awdii, a ten mu w odpowiedzi 
rzucił przekleństwo. 

Tymczasem oficer z czworoboku w odległości 
ośmiu kroków ustawił po trzy roty żołnierzy przed 
każdym skazanym i pilne dawał informacye, jak 
mierzyć powinni. 

Spojrzałem na twarze tych trzynastu ludzi: 
każdy z nich jak wosk żółty, — lufy karabinów, 
poziomo już skierowanych, chwieją się — a cisza, 
jak makiem sial.. 

-— An!. — ciche padło i znak w dół pałaszem. 

Chrupnęło równo dwanaście strzałów ! Chmu- 
ra dymu zasłania straconych — coraz -rzadsza — 
jeszcze muska po nich. Już ich widać. Awdia drga 
słabo ugodzony szczęśliwie, Osman się wije i cia- 
lem rzuca. 

— „Dostrzelić ! dostrzelić!|* — krzyknięto, 

Zbliżył się odkomenderowany, drżąc jak w 
febrze, żołnierz do Osmana i pod brodę mierząc, 
strzelił 

Strzał ten obluzgał krwią w około daleko i 
audytora na koniu i Awdię leżącego, i widzów, 
a turban Osmana wyrzucony prądem wybuchowym 
strzału, wzleciał w górę i osmalony padał w pi- 
ruetach na ziemię, znacząc drogę w powietrzu 
śrubowym pasem dymu... 

Awdia uio potrzebował poprawki. Ten i ów 
ocierał plamy krwi chustka, opatrywai ubranie; 
czworobok tymczasem schodził cezwórkami ze wzgó- 
rza. Ciekawi po okroprem widowisku, chwiejnym 
jakby krokiem ruszają z miejsca. 

Czułem cynę w ustach. 

Zostałem jeszcze chwilę, spojrzałem w stronę 
egzekucyi; uwijało się pilnie czterech z łopatami, 
zasypując dwa doły. 


Król Oskar il. 


W Sztokholmie zmarł wczoraj król szwe- 
dzki Oskar II Liczył on już blisko 79 lat, uro- 
dził się bowiem w styczniu r. 1829. Na tron 
szwedzki wstąpił we wrześniu r. 1872 po 
śmierci starszego brata swego Karola XV, któ- 
ry był najstarszym synem Oskara I, syna i na- 
stępcy założyciela dynastyi Bernadotte'ów Ka- 
rola XIV, marszałka wojsk napoleońskich, 
st0ry jak wiadomo — pochodził z małej 
rodziny mieszczańskiej zamieszkałej w Pau 
i podczas rewolucyi z feldwebla został ge- 
nerałem, pod Napoleonem odznaczył się jako 
dzielny wódz, został mianowany księciem 
Pontecorvo, a dowodząc wojskami franeuskiemi 
w północnych Niemczech po zajęciu Pomorza 
szwedzkiego tak sobie zaskarbił względy lu- 
dności tamtejszej przez nader ludzkie stosowa- 


z tyłu głowy 
głosem donośnym 


Autor wprowadza nas do dworu szlache- | to przytoczymy parę ustępów całkowicie, żeby 


boięzo w jednej z dziesięciu gubernij Króle- | czytelnikowi dać pojęcie o 


stwa polskiego. Państwo Giorczyccy mają syla, 
przy którym jast guwerner, student uniwersyte- 
tu, zamaskowany socyalista; mają też córkę, przy 
której jest guwernantka Francuzka i mają ła- 
dnie zagospodarowany majątek ziemski, ładną 
stądninę i zasobną piwnicę. Do majątku tego 
przybywa pułk kawsleryi. więc żołnierze stają 
we wsi i rozpoczynają “irb z chłopkami, ofi- 
cerowie stają we dworze i w ten sam sposób 
starają się zabawić z guwernantką i z panną 
domu, a w pauzach między jednym a drugim 
tlirtem grają w karty z gospodarzem i jego 
sąsiadami, i — jak autor daje wyraźnie do 
zrozumienia — oszukują w grze, wskutek cze- 
go wygrywają olbrzymie sumy. Po jednym 
dniu postoju pulk odchodzi o świcie, a ze 
stajni państwa (rorczyckich przepada najpię- 
kniejsza czwórka koni. 

Taki jest zawiązek dramatu, a koniec je- 
go jest ten, że p. Gorezycki jest w więzieni" 
guwerer jego na Syberyi, cały dom zrujnowa- 
ny, zniszczony, rozbity, z dawnego majątku 
tylko strzępy — i stało się to 4 rodziną po- 
ważną, ścisle konserwatywną, nie mieszającą 
się do niczego — owszem propagującą potrze- 
bę ładu i porządku w społeczeństwie — z ro- 
dziną, którąby każdy inny rząd w Europie 
otoczył szacunkiem, opieką i pomocą. 

Opowiadać szczegółowo wszystkich faz 
przez jakie przechodzi ta rodzina, dzięki orga- 
nom rządu rosyjskiego, aż stacza się do ruiny 
i upadku, nie będziemy, bo podając to w stresz- 


oddać LE sle za. | 


ie W. Adamski, 


tych strasznych 
scenach, które nam autor opisuje. Więc oto 
naprzykład przytoczymy ustęp wzięty żywcem 
z ulic Warszawy. Córka pana Gorczyckiego ze 
swoimi znajomymi weszła do cukierni. 

Autor opowiada : 

„Cukiernia była wielka i pełna publiczno: 
ści, jeden tylko stolik w samym jej środku, 
koło lustra w pluszowych ramach, czekał na 
gościa i ku niemu szeał już jakiś wysoki, obro- 
śnięty, z czerwonym nosem, podkrążonemi ocza- 
mi mężczyzna w czarnej, z aksamitnym bortem 
i metalowym znaczkiem czapce. 

Obecni spoglądali na niego z podziwem. 
Pogoda była cudowna, prawdziwy letni, ciepły 
dzień, a brodacz mial na sobie grube watowa- 
ne palto i głębokie syberyjskie kalosze. Cukier- 
nia należała do pierwszorzędnych ; zbierało się 
w niej grono doborowej publiczności, wykwin- 
tnie ubranych dam, a ou wchodził tutaj, gdzie 


' wszystko lśniło się czystością, ochłapany po pas 


i jakby rozmyślnie unurzany w błocie, które 
zaschło na jego ubraniu. 

Nie zdjął mundurowej czapki, całej w pie- 
rzu, wypluł tylko ARA AI papierosa na 
środku sali i siadł przy próżaym stoliku. 

— Hej!.. Czełowiek !... 
Posługacz zrozumiał, iż to do niego się 
stosuje i pospieszył z uprzejmym ukłonem. 
— (o pan dobrodziej każe? 
— Wodki! 
Na twarzy posługacza zjawił się uśmiech 


| pobłażania. 


— Kiedy, proszę pana, u nas niema wódki. 


Po; 0 półeca "poleca fabryka cukrów 


jana Hóllingera 


Sklep: ul, Teatralna |. 8, koło kościoła OO. Jezuitów. 


Lwów, 


nie prawa wojennego, że e stany szwedzkie w r. 
1810 obrały go następcą tronu po bezdzietny:n 
Karolu XIII, ostatnim z dynastyi Wazów. 

Zmarły król Oskar II otrzymał wysokie 
wykształcenie ogólne i bardzo sumienne wy- 
kształcenie specyalne jako marynarz. Napisał 
on nawet kilka cennych dzieł fachowych o ma- 
rynarce. Usposobienie jednak pociągało go ku 
literaturze pięknej i studyom historycznym. 
Stworzył kilka tomików pięknych poezyi liry- 
cznych, próbował sił swoich także w dramato- 
pisarstwie. Najwięcej jednak zamiłowania miał 
w studyach historycznych, których owocem 
było kilka monografii z dziejów Szwecyi. Za- 
znaczyć należy, że w tych swoich pracach ile- 
kroć potrącił o stosunek Szwecyi do Polski, 
zawsze okazywał wielką dla nas życzliwość. 

Jego natura subtelna, charakter niezwy- 
kle EU wzniosłe aspiracye duchowe 
uczyniły, że jako panujący odznaczał się ogro- 
mną wyrozumiałością i miłością pokoju. Gdy nie- 
duwno Norwegia odłączyła się od Szwecyi i 
powołała sobie własnego króla, Oskar II wie- 
dziony miłością pokoju, nie chcąc dopuścić do 
rozlewu krwi, zgodził się na ten rozdział. Był 
to wielki akt miłości pokoju i poświęcenia. W 
polityce zagranicznej okazywał Oskar II często 
wielką przyjażń Niemcom. Za jego poprzedni- 
ka prowadziła Szwecya politykę zagraniczną, 
opartą na sympatyach dla Francyi. Po wstą 
pieniu na tron Oskara II system ten uległ zasa- 
dniczej zmianie. Przez pierwszych dziesięć lat 
swego panowania, starał się król Oskar H prze- 
prowadzić gruntowną reorganizacyę armii. Usi- 
łowania jego jednak wgtym kierunku nie odniosły 
pożądanych rezultatów, rozbiły się bowiem o 
opór obywateli ziemskich w parlamencie, któ- 
rzy nie chcieli uchwalić potrzebnych kredytów, 
chyba w zamian za zniesienie pewnych podat- 
ków gruntowych. Ostatecznie król uczyni zna- 
czne ustępstwo; zgodził się na częściowe tylko 
zaspokojenie życzeń swoich co do podniesienia 
liczby siły zbrojnej, a w zamian za to zniósł 
trzecią część owych podatków gruntowych. W 
roku 1886 zapoczątkował Oskar II daleko się- 
gającą reformę prawa. cywilnego i karnego, 
oraz wielką akcyę na polu rozwoju banków i 
kolei w północnej części królestwa. 

Osobiste przymioty zmarłego króla, jego 
niezwykła uprzejmość dla każdego i przystę 
pność uczyniły go najpopularniejszym może 
z panujących w Europie. Ludność Szwecyi 
szczerze i serdecznie go kochała. 

Na tion po nim wstąpił najmłodszy, obe- 
cnie już 49 lat liczący syn Jego Gustaw Adolt, 
Jako Gustaw V. Zaraz wczoraj odbyło się ne d- 
zwyczajne uroczyste posiedzenia Rady państwa, 
na którem nowy król przysiągł na konstytu- 
cyę i przyjął przysięgę wierności od książąt. 
Ministrowie oddali królowi swe teki do dyspo- 
zycyi; lecz król prosił ich, aby pozostali na 
urzędzie. 

Daty pogrzebu króla Oskara II jeszcze 
nie oznaczono. 


km. ; y a 
KRONIKA. 
Lwów 9 grudnia. 

Wiece wczorajsze. Wczoraj odbyły się dwa 
wiece: jeden we Lwowie, drugi w Krakowie. Na 
wiecu lwowskim obradowano o sprawie Dobrodzi- 
ekiej i uchwalono starać się o zmianę ustaw eks- 
tradycyjnych. W Krakowie zaś obradowana nad 
sprawą pruskiej ustawy o wywłaszczeniu i przy- 
łączono się do odnośnych uchwał Koła polskiegy. 

Dalsza parcelacya Francówki / W secie! 
Francówki zachęcony wielkiem powodzeniem stwo: 
rzonej na jego gruntach pięknej kolonii urzędni- 
czej, przystąpił obecnie do dalszej parcelacyi Fran- 
cówki, która będzie częściowo rozszerzeniem już 
istniejącej kolonii urzędniczej, a w części stworzy 
nową ko.onię, złożoną z parcel małych, przystę- 
pnych w cenie dla podurzędników, konduktorów 
itp. W tej nowej kolonii oznaczył p. Franz nie- 
zwykle nizką cenę 10 koroń za sążeń [ |. Cena 
większych parcel w kolonii urzędniczej jest ró- 
wnież ogromnie nizka, bo wynosi tylko po 12 ko- 
ron za sążeń [| ]. Niezwykie piękne położenie Fran- 
cówki i doskonała obecnie komunikacya zapomocą 
tramwaju elektrycznego bezwarunkowo zapewni tej 
nowej kolonii to samo wielkie powodzenie, które 
miała pierwsza. Zauważyć należy, że zima najbar- 
dziej nadaje się do zakupna gruntów budowla- 
nych, gdyż czas jest do wiosny przygotować pro- 
jekt i materyały do budowy. 

2 Czernielowa mazowieckiego, gminy po- 
łożonej w powiecie tarnopolskim, donoszą, że tam, 
dzięki zabiegom i staraniom X. Guzka i nauczy. 
cielki panny  Hoendlównej, odbyło się w zeszłą 
niedzielę przedstawienie „Łobzowian*. Personal 
aktorski zrekrutowany był wyłącznie z miejsco- 
wych włościan i tak jak w stolicach były dwa 
przedstawienia: jedno popołudniowe, a drugie wies 
czorne, a to dlatego, że te tłumy włościan, które 


Brudas spojrzał na niego podejrzliwie, 
— A?.. Nima, nima?.. A czto u was jest? GAJ. 
— Herbata, kawa, czekolada... 


— A?.. Gierbata?.. Czto eto gierbata, a?... 
Cziaj?... 

— Tak, tak, proszę pana dobrodzieja, czaj, 
ezaj. 

— Nu. tak podawaj cziajn sromom, słysz! 
SŚromom! 


Posługacz biegł już po herbatę z arakiem, 

kiedy Moska! zawołał jeszcze, 

— Hej, czełowiek! 

— Słucham pana. 

— A i Maskowskija Wiedomosti dawaj. 

— Kiedy, proszę pana, niema, nie 
mamy. 

— Kak tak nima, kak tak nie trzimami! 
A tam czto czitajnt APR. 

Wskazał na jakiegoś jegomościa czytają- 

cego (Gazetę Potską. 

— To, proszę pana Gazeta Polska. 

— Polskaja, polskaja, a ruskoj nietu ?! 

— Niema, proszę pana, bo nikt nie żąda! 

— Kak tak nikto?! Ja trebuju, ja chaczn, 
słysz, ja chaczu! Padawaj |... 

— Proszę pana, my mamy Warszawskij 
Dniewnik... 

— Nie chaczu Warszawskij, nie chaczu, Wa- 
skowskija padawaj, siejczas padawaj!... 

— Jakżeż tu zaraz podać , proszę pana, 


kiady... 


trzy- 


(Ciąg dalszy nastąp:). 


Hotel Zorza Lä. 


Uwaga! K Każdy kupujący nawet naj. 
mniejszą ilość, na którego wypadnie setny 
numer kuponu kasowego, otrzyma bez- 

płatnis karton najlepszych pomadek. 


chciały widzieć przedstawienie, nie mogły się 
zmieścić w improwizowanej salce teatralnej. Należy 
się szczere uznanie tym, którzy taką inteligentną 
zabawę, podnoszącą ducha, dali naszym włościanom. 

Z Towarzystwa łyżwiarskiego. Jakkol- 
wiek z powodu niezwykle łagodnej zimy, sezon 
łyżwiarski nie rozpoczął się jeszcze na dobre, prze- 
cież Towarzystwo nie próżnuje, lecz krząta się w 
celu przygotowania różnych, czy to niespodzianek, 
czy udogodnień dla amatorów ślizgawki. Przede- 
wszystkiem stara się ono o pozyskanie występów 
na torze Stawów  Panieńskich takich mistrzów, 
których rozgłos sięga daleko poza granice Austryi; 
a nadto myśli o urządzeniu nowego toru, na tak 
zwanych popełczyńskich gruntach. W tym wzglę- 
dzie przyszedł Towarzystwu z pomocą architekt 
p. Józef Piątkowski, który całkiem  bezintereso- 
wnie zajął się sporządzeniem planów zabudowań, 
mających stanąć nad tym nowym torem, 

Śledztwo w sprawie agenta policyi p. 
Baziuka zostało już ukończone i — jak to już za- 
znaczyliśmy w tka śledztwa — wykazało zupełną 
bezpodstawność podniesionych przeciw niemu przez 
żądne sensacyi dzienniki zarzutów, jakoby znęcał 
się nad aresztowanymi. Zaiste dziwić się należy w 
jaki sposób takie wiadomości zupełnie zmyślone 
mogły się pojawić w niektórych dziennikach. Naj- 
przykrzejsze zas jest to, że te potworne opisy, 
wylęgłe w czyjejś bujnej imaginacyi dostały się 
przez korespondentów do prasy niemieckiej, która 
z zadowoleniem je podała, ciesząc się już samem 
brzmieniem tytułu: „Foltern in der Lemberger 
Polizei". 

Nauka języka angielskiego przy zabawie. 
Wydana nakładem firmy „Kauczylński i Oberski 
we Lwowie” gra towarzyska dla dzieci p. t. „Na- 
uka języka francuskiego przy zabawie“, o której 
to grze pisaliśmy przed kilkoma tygodniami, zale- 
cając ją na podarki gwiazdkowe i imieninowe, oka- 
zała się tak dobrą, tak zajmującą, a zarazem pou- 
czającą, że wspomniana firma uważała za stosowne 
wydać ją w angielskim przekładzie, jako „Naukę 
języka angielskiego przy zabawie". W grze może 
wziąć udział dowolna liczba dzieci, troje do jede- 
nastu, polega zaś ona na tem, Że dzieci otrzymują 
po dużym obrazku z kartonu, w którym jest wy- 
ciętych po ośm kwadracików. W każdym kwadra- 
ciku jest napisane jakieś zdanie po angielsku. 
Dziecko najlepiej znające ten język jest w zaba- 
wie nauczycielem. Bierze ono małe kartoniki, na 
których znowu są wypisane te same zdania po 
polsku i czyta je kolejno. Naprzykład: „Proszę cię 
o przebaczenie”. Dzieci tłómaczą to zdanie w my- 
gli na język angielski i szukają, czy na ich obrazku 
jest to zdanie. Kto je u siebie znajdzie ten głośno 
odczytuje: „I beg your pardon!“ — odbiera od na- 
uczyciela mały kartonik i zakrywa nim wycięty u 
siebie kwadrat. Kto w ten sposób pierwszy swój 
obrazek uzupełni otrzymuje wyznaczoną przez na- 
uczyciela nagrodę w dukatach z tektury. Jeżeli 
dziecko nie umie przetłumaczyć przeczytanego przez 
nanczyciela zdania i dlatego nie może go znaleźć 
na swoim obrazku, wtedy nauczyciel odczytuje nu- 
mer z kartonu i dziecko odszukuje to zdanie we- 
dług numeru, a za karę, że nie umiało przetłuma- 
czyć odczytuje zdanie parę razy głośno i w ten 
sposób uczy się języka. Przy tej zabawie, bez 
wszelkiego trudu może się dziecko nauczyć 80-ciu 
najczęściej używanych słów i zwrotów angielskich. 

Z ł_ańcuta nam donoszą, że tameczny Wydział 
powiatowy na posiedzeniu odbytem dnia 5 b. m. 
uchwałą jednomyślnie powziętą postanowił przyłą- 
czyć cię do protestu reprezentacyi polskiej w Wie- 
dniu i protestu stolicy kraju przeciw pruskiemu 
projektowi wywłaszczenia. 

Z teatru. P. Rawner wystąpi gościnnie jutro‘ 
we wtorek, w popisowej partyi w operze „ [ruba- 
dur“, a w "sobotę po raz drugi w „Żydówceć. Jego 
partnerką w „Trubadurze* będzie p-na Ottówna, 
hr. Lunę śpiewa p Ludwig, Azucenę p. Markówna. 
P-na Bel Sorel przybywa jutro do Lwowa tylko 
na 5 gościnnych występów, które rozpoczyna we 
czwartek swoją ulubioną „Carmeną*. Jako Jose 
wystąpi p. Dianni, Micaelą będzie p. Hendrichó- 
wna, torreadorem p. Okoński, 


Temperatura dnia 6 grudnia o godz. 7-ej 
rano wynosiła: w (alicyi zachodniej —3, we 
Lwowie 0, w Tarnopolu — 8, w Czerniowcach 


— 8, w Wiedniu 4 2, w Salcburgu — 1, w Gra- 
en 4- 1, w Pradze-|3, w Tryeście 4. 9, w Abbazyi 
+9, w Raguie ~+ 12, w Budapeszcie 8, w 
Berlinie + 3, w Hamburgu -+ 4, w Monachium 
— B, w Zurychu 44, w Genewie —-7, w Lugano 
T 4, w Anglii -+ 8, w Paryżu +- 2, w Biarritz 
+ 12, w Nizzy -} 9, w północnych Włoszech * 8, 
we Fiorencyi -+ 9, w Rzymie -~i 11, w Neapolu 
| 3,w Palermo sh 15, w Madrycie 159 w Batok- 


TEA — I, w Petersburgu —2 w  Wilnia—2, 
w Warszawie —l, w Moskwie — 9, w Kijowie 
— 7, w Odessie — 1, w Ssrejewia --2, w Bol- 


gradzie — 1, w Bukareszcie -} 3, w Sofi +4, 
w Konstantynopolu -+ 12, w Atevach —- 12. (Tomw- 
peratura według Celsiusza.). 

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano + 2 R 
w po. + 4 R. Bar. 758. Spada. Deszcz. 

W przedpokoju. 

— Prosimy uregulować rachunek za dostarczenie 
żony z posagiem 6000 koron. 

— Eh! przyjdź pan później. 

— Poźniej? może po brylantowem weselu ? 

Delikatny mąż. 

Pan X. wrócił późno do domu z klubu. Żona 
była trochę nadąsana, lecz pan X. umiał jej z miej- 
sca poprawić humor. 

— Miałem dziś szczęście w grze. 


— No? 

— Wygrałem 1500 guldenów. 

— To ślicznie! Wspaniale! — woła zachwycona 
żonka. 

— No — mówi mąż — tak dokładnie 1500 nie 


| można mówić, ale 500 wygrałem. 
— To już jest pewna różnica... 


t — A właściwie przegrałem mało, bo zaledwie 
100 koron. 
— Ależ mężu!. 
— Tak jest, moja kochana, pech miałem stra- 
Bzny... 


| — I przegrałeś aż 100 koron? 
— Nawet więcej... 
— A więc jeszcze więcej... 
— Przeszło tysiące, coś tysiąc pięćset, ale to już 
najwyżej. 
— Czegóż mi z początku blagowałeś o wygranej? 
— No widzisz, chciałem cię delikatnie przygo- 
tować... 


Wielki wybór cukrów „na Gwiazdkę” 


do wieszania na drzewku poleca fabryka Jana 
Hoflingerz, ul. Teatralna 1. 8, koło kościoła 
00. Jezuitów. 


Odpowiedź Administracyi. J WP. Tomasz 
Horodyski z Homarowa. Prenumerata zapłacona do 
ońca grudnia. 


Wstęp wolny! 


Widowiska i koncerty. 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś: po raz pierwszy „Cenzor moralności*, ko- 
medya w trzech aktach Ignacego Nikorowicza. — 
We wtorek „Trubadur“, opera J. Verdi'ego, 
występ Wandy Otto i Giacomo Rawnera, — We 
środę „Cenzor moralności.* — We czwartek „Car- 
men,“ opera Bizeta. Występ Bel Sorel i Aug. 
Dianni. — W piątek „Szkołą“ Kaweckiego. — 
W sobotę popoludnia „Car Fiodor Iwanowicz" Toł- 
stoja, wieczorem „Żydówka Halevy'ego. — W nie- 
dzielę o godz. 12 w południe „Poranek ku uczcze- 
niu łU0-nej rocznicy urodzin Wincentego Pola*, o 
godz. 3-ej popoł. „Hamlet“ Szekspira, o godz. wpół 
do 8-ej wieczór „Traviata“, opera Verdi'ego. — 
W poniedziałek „Szkoła“ Kaweckiego. — We wto- 
rek „Cyrulik Sewilski, opera Rossini'ego. — We 
środę „Cenzor moralności“ Nikorowicza. 

The Empire Vio pokazuje w bież. tygodniu 
nowy program, złożony z niewidzianych jeszcze 
we Lwowie, najlepszych obrazów słynnej firmy 
Pathe Freres w Paryżu, której najnowszymi obra- 
zami rozporządza w Galicyi wyłącznie tylko ten 
teatr. Są to obrazy bez wyjątku zdejmowane tylko 
z natury bez użycia jakichkolwiek dekorącyi kar- 
tonowych, tak, Że złudzenie rzeczywistości jest 
zupełne. Najnowszy program w „The Empire Vio“ 
złożony jest przedewszystkiem z tematów humory- 
stycznych, jako najpożądańszych w dzisiejszych do 
wesołości nieusposabiających stosunkach; ma ró- 
wnież obrazy pouczające, przedstawiające widoki 
i sceny z Australii, fabrykacyę węgli drzewnych, 
życie Twaregów i t. p. Obrazy w „The Empire 
Vio“ odznaczają się oprócz siły tematów przede- 
wszystkiem tem, że są zupełnie czyste, nie chwieja 


się i są intensywnie oświetlone. Podnosi to nie- 
tylko ich estetyczną stronę, ale — co najważniej- 
sze — nie męczy oka. 


„Excelsior,“ kinoteatr w Filharmonii. Pro- 
gram od 7—13 grudnia 1907. Częśc I. Neapol i 
wybuch Wezuwiusza. Podróż do kraiuy śniegów i 
lodów. Walka światowych atletów. Tajemnice hy- 
pnotyzmu. Rozwój kostyumów i strojów kobiecych. 
List pośpieszny. Przygody młodego Juliusza Verne. 
Część II. Igrzyska japońskie. Porwana przez roz- 
bójników morskich. Zwierzyniec w „Jardin des 
plantes“, Noc księżycowa na morzu. Co się biednej 
wince zdarzyć może. Część III. „Potęga miłości“ 
(dramat grecki). Straszny maszynista. Zabawna 
przygoda z deską. Podróż astronoma do gwiazdy. 
Bilety nabywać można przy kasie w Filharmonii 
codziennie o godz. 9—12 i od 3—6, oraz wieczo- 
rem od 7-ej. Garderoba 10 h. W sobotę, niedzielę 
i święta po cenach zniżonych. Foczątek o godzinie 
wpół do ósmej wieczorem. Popołudniowe o godz. 4. 

Colosseum Hermanów od 1 do 15 grudnia. 
Miss Gertrudy „Cudowna grota,“ wspaniała baśń 
fantastyczna, z przepyszną wystawą i efektami 
świetlnymi. The 3 Brooklyns, najznakomitsi 
muzykalni ekscentrycy. — La belle Milly, znako- 
mita gubretka i tancerka. „Przeciwny skutek,“ 
farsa w 1 akcie R. Krenna. — „Rozbójnicy mor- 
8cy, “ najpiękniejszy i najnowszy obraz Vitographu 
i serya mówiących fotografii. 10 wspaniałych 
atrakcyj, W niedziele i święta dwa przedstawie- 
nia: o godz. 4-tej i 8-mej. 


Literatura i hai 


Z opery. Sobotnie przedstawienie „Zydów- 
ki“ Halevy'ego dało nam poznać nową śpiewaczkę, 
pannę Wandę Otto. Wystąpiła ona w roli Racheli. 
Posiada głos sopranowy, dość rozległy, Ale cóż, 
kiedy rejest górny, który jest najleprzy w głosie 
tej śpiewaczki, razi ostrością, z powodu emisyi gar- 
dlanej, a średnica nie ma dosyć pełni i barwy 
(timbre). Tymczasem partya Racheli jest dość ni- 
sko pe!ożona, bo właściwie pisana jest na mezzo- 
sopran, wymaga więc pełnych i silnych nizkich to- 
nów. Dykcya pani Otto jest zamazana i niewy- 
kwintna, a ciągłe łkanie w głosie, szczególniej w 
miejscach dramatycznych, staje się przykrą ma- 
nierą. 

Eleazarem był p. Rawner. Przed laty słynął 
on z tej partyi i rysując ją w silnych konturach, 
a wkładając dużo uczucia i liryzmu w wielką aryę 
w więzieniu, osiągał wspaniały sukces. Dzisiaj, roz- 
porządzając tylko resztkami głosu, nie mógł zrobić 
żadnego efektu. Owszem, zachowując maniery wiel- 
kiego śpiewaka bez warunków śpiewaka wielkiego, 
robił nieraz komiczny efekt. 

Kardynałem bardzo dobrym był p. Mossoczy. 
Na pochlebną wzmiankę zasługuje panna Szymano- 
wska, jako księżna Eudoksya. Chóry i orkiestra 
pod batutą p. Langera trzymały się dobrze. Teatr 
był pełny. 

* Album sztuki polskiej i obcej. Znakomitego 
tego wydawnictwa wyszedł zeszyt II-ci i IV-ty 
i tym sposobem dokompletowane zostało Album 
tegoroczne. Zeszyt ten zawiera ośm reprodukcyj 
wykonanych prześlicznie, a naklejonych na szarej 
grubej tekturze. Do każdej z tych reprodukcyj do- 
dana jest biograficzna notatka o odnośnym malarzu. 
W notatkach tych oprócz tego znajdują się mniej 
lub więcej górnolotne i entuzyastyczne zachwyty 
nad jego twórczością. Im więcej w nich jest spo- 
kojnzch refleksyi i rzeczywistego znawstwa arty- 
stycznego, tem większy z tych notatek pożytek; 
im zaś więcej frazeologii i górnolotności, tem oczy- 
wiście mniejezy. 

Z zawartych w tym zeszycie utworów naj- 
znakomitszym jest niezaprzeczenie Axentowicza 
„Rusinka*, Wśród całej plejady polskich malarzy 
żaden nie może się mierzyć z Axentowiczem pod 
względem umiejętności przepajania twarzy kobie- 
cych słodyczą i wdziękiem. Drugą wysoce piękną 
reprodukcyą jest studyum portretowe Irlandczyka 
Johna Lavery'ego. Trzecią śliczną reprodukcyą 
mogącą obok tamtych zająć miejsce, jest Czecha 
Wacława Jansy motyw z Czeskiej Pragi. Wreszcie 
na uwagę zasługuje pewnym wdziękiem w robocie 
twarzy chłopaków tryptyk Kazimierza Sichulskiego, 
jakkolwiek ostra robora malarska tego doskonałego 
artysty trochę razi subtelnego widza. 

To są cztery reprodukcye, na które się z 
przyjemnością patrzy i których kontempłacya 
daje widzowi pewne dodatnie wrażenie. Cztery 
inne reprodukcye są już natomiast słabsze. I tak z 
nich najlepszy jest jeszcze obrazek Fałata, przed- 
stawiający krakowiaków. Chłopak pokazuje lustro 
dwom dziewczynom i w wyrazie twarzy daje od- 
czuć, jak wielką wagą jest ten instrument w świe- 
cie chłopskim. Dziewczęta zapatrzyły się w to 
lustro i poprostu oniemiały z podziwu. Ale już 
twarze dziewcząt są z mniejszą subtelnością ro- 
bione, całość zaś nie wywołuje w widzu żadnego 
głębszego wrażenia. Podkowińskiego „Tancerka“ 
przedstawia czterdziestokilkoletnią kobietę, tańczą- 
cą jakąś kaczuczę, Ruch tańca jest dobrze uchwy- 
cony, chociaż nie nadzwyczajny, ale twarz tancerki 
jest stara i brzydka. Wyspiańskiego „Macierzyń- 
stwo“ robi wrażenie kolorowego tapetu. W obra- 
zie niema ani głębi, ani perspektywy, ani wdzię- 
ku, ani żaduej myśli głębszej. Trzy brzydkie ko- 
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biety patrzą z zajęciem na karmienie dzie- 
cka. Szczegół charakterystyczny, że malarz nie 
oz we: aa. oczu ani jednej z nich. Czwarta repro- 
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j dukcya przedstawia jakiś niedokończony szkic Pio- 


tra Michałowskiego, malarza, który żył w pier- 
wszej połowiei XIX stulecia. Ze szkicu tego nie 
odniesie nikt dokładnego o malerzu wrażenia. Jest on 
pełen błędów rysunkowych tak w anatomii koni, 


| jak i ludzi. 


Wszystkie reprodukcye wykonane są świe- 
tnie. Prenumeratorowie czasopisma Świat otrzy- 
mują to album jako bezpłatny dodatek. 

„Lituania* Artura Grottgera. Na gwiazdko- 
we prezenta dla osób dorosłych prześliczna przy- 


była rzecz, mianowicie cudnie wydana nakładem 
księgarni p. Altenberga we Lwowie „Lituania“ 
Grottgera. Smiało powiedzieć możemy, że tak do- 


skonałej, tak artystycznie wykonanej reprodukcyi 
tego cyklu naszego genialnego artysty, nie zda- 
rzyło nam się widzieć i naprawdę wydawcy należy 
się za to szczera wdzięczność. Obrazy te wyszły 
w formie zeszytu, który jednak można łatwo ka- 
żdej chwili rozwiązać, jeżeliby się chciało mieć 
każdy obraz osobno. Jak wiadomo cykl ten, które- 
go oryginał jest własnością Krakowskiego Tow. 
Przyjaciół sztuk pięknych, składa się z sześciu 
obrazów: „Puszcza“, „Znak“, „Przysięga“, „Bój“, 
„Duch“ i „Widzenie“. Wydawnictwo zaopatrzył 
przedmową p. Antoni Potocki, w której opowiada 
jak wielki mistrz, bawiąc w 1866 r. w Sniatynce 
u Stanisława hr. Tarnowskiego, mając umysł prze- 
jęty strasznymi wypadkami 1863 i 1864 roku 
wziął się do stworzenia tego cyklu, otrzymawszy 
wprzódy od swej narzeczonej obrazek Matki Boskiej 
Częstochowskiej, żeby ta opiekunka narodu nasze- 


go natchngła go i do stworzenia tego arcydzieła 
dopomogła. 
* Nowe książki. Na półkach księgarskich po 


jawiły się następujące książki: 

Dr. Roman Pilat. „Historya literatury pol- 
skiej“. Są to wykłady uniwersyteekie, które ten 
znakomity uczony miewał w naszym uniwersytecie, 
a które teraz opracowują: Dr, Ludwik Bernacki, 
Dr. Wilhelm Bruchnalski, prof. Władysław Dro- 
piowski, Dr. Bronisław Gubrynowicz, Dr, Kazimierz 
Jarecki, Dr. Stanisław Kossowski, prof, Tadeusz 
Pini, Dr. Maryan Reiter, Dr. Konstanty Wojcie- 
chowski. Zeszyt I-szy, tomu IV-tego, obejmującego 
wiek XVIII. Lwów, Nakład księgarni H, Altenberga. 

Frinmel-Lichtwark-Sizeranne. „Podstawy kul- 
tury estetycznej“. Tom XII-ty wydawnictwa Zwią- 
zku naukowo-litorackiego we Lwowie „Wiedza i 
życie”. (Teodor Frimmel: „Wzrok a sztuka” 
studyum z dziedziny filozofi sztuki. Alfred Licht- 
wark; „O kształceniu poczucia barwy“. Robert de 
la Sizeranne: „Czy fotografia jest sztuką?) Lwów. 
Nakład księgarni H. Altenberga. 190%. Stro- 
nic 172. 

Ludwik Mtynek. 
(Wilhelmsauer Dialekt. 


„Narzecze wilamowicekie* 
Dy wymmysuaschy Gmo- 


ansproch). Tarnów, Nakład autora. 1907. Stro- 
nic 8]. 
Józef Rączkowski. „Wóz Drzymały“. Obraz 


sceniczny z dziejów 1907 roku. Z przedmową Fe- 
liksa Gwiżdża. (Biblioteka teatrów włościańskich 
Spółki wydawniczej „Polonia“ we Lwowie). 1908. 
Stronie 52. 

W. E. H. Lecky. „Dzieje wolnej myśli w 
Europie". Z ośmnastego wydania angielskiego prze- 
lożyła Marya Feldmanowa. Książka wydana pod 
redakcyą p. Wilhelma Feldmana. Kraków. Nakład 
Gebethnera i ak 1908. Tom I-szy. Stronie 49. 


Cześć ekonomiczna. 


Wiedeń, 7 grudnia. 

(Z.) W przyszłym tygodniu rozpoczną się 
pertraktacye między rządsm a pełnomocnikami 
trzech kolei czeskich w sprawie ich upaństwo- 
wienia. Z uwag, wypowiedzianych w tej kwe- 
styi przez ministra Derscehattę na posiedzeniu 
przybocznej rady kolejowej, wnosić należy, że 
dr. Derschatta ma w sprawie upaństwowienia 
zakreślony, zupełnie szczegółowy plan, którego 
ściśle trzymać się będzie. Bliższych szczeg łów 
tego planu na razie nie wyjawia minister. Wsze- 
lako 4 przedstawienia jego, iż stan budynków, 
tudzież toru na liniach Staatsbahnu pozostawia 
bardzo wiele do życzenia, wnoszą sfery giełdo- 
wa, iż dr. Derschatta starać się będzie jak naj- 
więcej „wyżyłować* akcyonaryuszy i uzyskać 
od nich jak najniższą cenę wykupna. Wobec 
tego kurs akcyi Staatsbahnu uległ dziś dotkli- 
wej zniżce. 

Także akcye bankowe i przemysłowe spa- 
dły dziś w kursie. Walory żelazne wciąż cier- 
pią skutkiem konkureneyi, jaką wytwarzają 
fabryki niemieckie austryackiemu kartelowi że- 
laznemu, oferując swe wyroby w Austryi po 
tańszych cenach. Zarząd kartelu stara się tedy 
wejść w rokowania z organizacyę niemieckich 
hut i fabryk celem rozgraniczenia wzajemnej 

„sfery wpływów* i nie włażenia sobie w drogę. 

Z exposé finansowego, wygłoszonego przez 
włoskiego ministra skarbu w parlamencie rzym- 
skim okazuje się, że ubiegły rok zamknięto 
we Włoszech nadwyżką dochodów 87 milionów 
lir. Stan państwowych zapasów kasowych wzrósł 
do sumy 478 milionów lir, wobec czego zamie- 
rza rząd przystąpić do reformy ustawy o emi- 
syi banknotów i zezwolić na znaczne pomno- 
żenie cyrkulacyi pieniędzy papierowych. 

Bank rolniczy we Lwowie. Lwów  7-ego 
grudnia. — (Dziś notujemy za 50 kg. łoco Lwów. 
Waluta koronowa). Pszenica gotowa od 13:50 do 
13:70, żyto gotowe od 12:20 do 12:40, owies 
obroczny gotowy od 7:00 do 4:20, jęczmień paste- 
wny od 760 do 7:80, jęczmień browarniany od 
8'40 od 9:00, groch pastewny od 7:60 do 8:00, 
groch do gotowaniaod 10:50 do 11:50, wyka od 
7:00 do 7:20, bobik od 7:00 do 7:20, koniczyna 
czerwona od 60:00 do 75:00, koniczyna biała 
od 35:00 do 45:00, koniczyna szwedzka od 70:00 
do 80:00, tymotka od 82:00 do 38:00. 

Spirytus paritas Tarnopol gotowy od 55:00 
do 55:25, na termina od 00:00 do 00:00, ekskon- 
tyngentowany od 36:50 do 36:75, 

$ Z kolei. Gazeta lwowska z dnia 12 grudnia 
1907 ogłosi rozpisanie dostawy robót drukarskich 
dla okręgu e. k. Dyrekcyi kolei państwowych we 
Lwowie na lata 1908/1940. Oferty te sporządzone 
na przepisanych blankietach należy wnosić najpó- 
Źniej do dnia 20 grudnia b. r. do godziny |I2-ej 
w południe do c. k. Dyrekeyi kolei państwowej 
we Lwowie. Bliższe warunki tej dostawy są poda- 
na w Gazecie lwowskiej i mogą być także przej- 
rzane w oddziale 2 dla spraw prawniczych i admi- 
ńistracyjnych c. k. Dyrekcyi kolei państwowej we 
Lwowie. 
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Ostatnie wiadomości. 


Z Petersburga otrzymujemy następujący 
list : Pośpieszam wam donieść, że rząd powziął 
wczoraj uchwałę. która jest wielką zdobyczą 
cywilizacyi, a mimo to dotkliwie odczutą zo- 
stanie w Berlinie. Oto zgodził się w zasadzie 
na budowę kolei żelaznej, mającej połączyć 
Kusz, ostatnią stacyę na „granicy rosyjsko- 
"LT z New Chaman KWB OWE E stacyą na 


KOWA = 


artykuły, 


zaopatrzona obficie w najnowsze 

wchodzące w zakres 

malarstwa artystycznego, wypa- 
lania, rzeżbiarstwa u 


linii kolejowej angielskiej, idącej od Kalkuty 
do granicy afgańskiej. Kolej ta, łącząca Kusz 
z New Chamanem będzie miała 700 wiorst, 
więc prawie 800 kilometrów długości i dzięki 
niej podróż z Londynu do Kalkuty i do Bom- 
baju trwać będzie tylko csm dni, podczas giy 
podróż przez budowaną przez Niemcy kt s l 
bagdadzką trwałaby około 12-tu dni i povi 
galaby za sobą kilkakrotne przeładowy wanis 
towarów. 

Podobno Rosya umówiła się z Anglis przy 
podpisywaniu przymierza rosyjsko-angielskiego 
z daty dnia 31 sierpnia br, że kolej Kusz- 
New Chaman będzie przez oba rządy budowa- 
na z jak największą możliwą chyżością, tak, 
aby ubiedz Niemcy i zbudować kolej pierwej, 
zanim one skończą kolej bagdadzką. Dyploma- 
cya europejska nazwała kolej Kusz-New Chaman 
„Koleją Pokoju“, tylko pokój zupełny między 
Anglią a Rosyą i wiara, że te dwa państwa 
nie będą ze sobą walczyły, mogły doprowadzić 
do zbudowania tej kolei. 

Zapewniają mnie, że ambasada niemiecka 
robiła wszelkie możliwe starania, żeby pod ja- 
kimkolwiek pozorem odwlec zgodę rządu rosyj- 
skiego na tę kolej. Podróż z Londynu do Kal- 
kuty będzie szła przez Ostendę, Brukselę, Ko- 
lonię, Berlin, Warszawę i dalej na wschód. 


TEŁELRAMY „PRZEGLĄDU. 


Petersburg. Według wykazów Ministeryum 
spraw wewnętrznych umarło w tym roku w Rosyi 
na cholerę 5656 osób. 

Kijów. Z powodu udziału w zabronionych 
zgromadzeniach, relegowano 719 słuchaczów uni- 
wersytetu aż do początku nowego roku szkolnego. 
Relegowanym pozwolono jednakże zapisać się na 
inne uniwersytety. Z podobnych powodów wydalo- 
no wszystkie słuchaczki kursów kobiecych, z wy- 
jątkiem jednego kursu. 

Rzym. Na wczorajszem posiedzeniu Izby de- 
putowanych minister skarbu wygłosił expose finan- 
sowe, przyczem podniósł, że r. 1906—1907 zam- 
knal się nadwyżką 87,000.000 lirów. 

Berlin. Local Anzeiger donosi, iż rada mini- 
strów pruskich odbyła posiedzenie i na niem u- 
chwaliła nie zgodzić się na wniosek konserwaty- 
stów, aby przedłożony przez rząd projekt ustawy 
o wywłaszczeniu był w ten sposób zmieniony, by 
stanowił ustawę wyjątkową, skierowaną tylko prze- 
ciw Polakom i by wyraźnie zaznaczone w nim 
było, iż można wywłaszczać tylko dobra polskie, a 
nie można tej ustawy stosować do dóbr niemieckich. 
Wobec tego zdaje się, iż projekt ten upadnie w ko- 
misyi, gdyż część konserwatystów nie będzie za 
nim głosowała. 


(Depesze popołudniowe) 

Kraków. Wczoraj odbyło się posiedzenie 
Klubu słowiańskiego. Zagaił je prof. Kazimierz 
Morawski. Tematem obrad były „najnowsze a- 
taki germanizmu przeciw Polakom“. P. August 
Sokołowski przedstawił historyę obecnego sto- 
sunku Polaków do Prus. P. Zdziechowski wska- 
zał na różnicę między prądami kultury huma- 
nizmu niemieckiego z końca 18 wieku, a dzi- 
siejszemi hasłami politycznemi Prusaków. Da- 
lej przemawiali p. Adam Żółtowski z Poznania, 
p. Kazimierz Morawski jun., na którego wnio- 
sek uchwalono wysłać list z podziękowaniem do 
p. Waltera Schiickinga za jego stanowisko w 
sprawie polskiej. Przemawiali jeszcze pp. X. 
Chełkowski, Wicherkiewicz, Koneczny, Józef 
Męciński, Jerzy Muszyński i Lisowski, a p. 
Zdziechowski odczytał list p. Pogodina w spra- 
wie jedności słowiańskiej. 

Kijów. Na zebraniu założycieli Polskiego 
stronnictwa krajowego wybrano prezesem Ro- 
mana ks. Sanguszkę, wiceprezesem Ksawerego 
br. Orłowskiego, sekretarzem hr. Pruszyńskie- 
i p. Łychowskiego. Przyjęto deklaracyę Józefa 
hr. Potockiego jako objaśnienie do uchwałonego 
już, programu stronnictwa. Postanowiono wyda- 
wać dwa wielkie pisma codzienne, jedno w Pe- 
tersburgu, drugie w Kijowie. 

Warszawa. Sąd wojenny skazał na śmierć 
Wojnę i Matynię za udział w zabiciu i pora- 
nieniu strażników. 

Petersburg. Prasa rosyjska, przytaczając 
dosłownie mowę p. Żukowskiego, starannie opu- 
szcza przytoczone przezeń cyfry ruskich szkół 
ludowych i średnich w Galicyi i katedr ruskich 
na uniwersytecie lwowskim. Ruś nazywa mowę 
Żukowskiego doskonałą i bardzo ważną. 

Dziennik ŻZawtra, pisząc o czwartkowem 
głosowaniu w Izbie nad formułą przejścia do 
porządku dziennego, konstatuje, że Duma przy- 
jęła formułę, proponowaną przez Kało polskie 
i dalej tak pisze: „W drugiej dumie występo- 
wano przeciw Polakom dlatego, że losy prac 
dumy znajdowały się w rękach Koła polskiego, 
teraz zaś Koło polskie najniespodziewaniej zno- 
wu faktycznie zwyciężyło, pomimo, że */, Izby 
składa się z jego przeciwników. Formułka pol- 
ska była bowiem jedynie rozumną*. 

Tyflis Na krańcach miasta znaleziono 
zwłoki urzędnika kolei zakaukazkiej z prze- 
rzniętem garqłem. 

Petersburg. Ministeryum oświaty odrzu- 
cilo prośbę zakładów naukowych w Królestwie 
Polskiem o to, żeby wychowańcy szkół z pol- 
skim językiem wykładowym korzystali z ulg 
przy poborze wojskowym. 

Sebastopol. Na rozkaz dowódzey floty 
czarnomorskiej oddano pod sąd wojenny 19 
majtków, uczestników buntu na „Potemkinie*, 
którzy powrócili z Rumuniii. 

EDEN u EW EE) a JJ 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryecki. 


Przyjechali dnia 9 grudnia, M. br. Komarni- 
cki z Jarosławiec" S. Żuk Skarszewski z Żukowa. 
S. Linderski ze Stanisławowa. A. Wiśniewski z 
Krakowa. J. Olkusznik z Biały. P. Bernatowicz 
z Iławcza. E. Le Dou z Paryża. K. Haczewski 
z Kołomyi. J. Chadziński z Potoka. S, Zawistow- 
ski z Supranówki. L. Markowieccy z Bessarabii. Dr. 
Czerlunczakiewicz z Przemyśla, 


HOTEL FRANCUSKI. 
Restaurucya. Pokój do śniadań. Wszelkie wima 
delikatesy. 

Lwów — Plac Maryscki 

Przyjechali dnia 9 grudnia. J. Kosina z Sa- 
noka. K. Marek i R. Kokont z Przemyśla. d. Że- 
lechowska z Borysławia. T. Hordyński z Rohaty- 
na. K. Homolacz z Kelcza. M. Hecht z Keismark. 
G. Haszlakiewicz z Techłowa. J. ŻZerygiewicz z 
Żukocina. E. Gruber, J. Neuman, E. Herzog, J. 


Di i G. Dietrich z Wiednia. 
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lojzego Hibnera 


| NADESŁANE. 


Rubryk» ta nie pochodzi od KRedakcyi, nie bierze 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


też 
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| a Środek narznakomitszy, pobudzający apetyt i 


Środek wzmacniający 
na osłabienia wszelkiego rodzaiu 


Nowość ! 


ZA kd 


Do PA w Ki ga í doep 


"No w JT | 


firma Jan Kólinger, Teatralna 0 


zaprowadziła na sposób wiedeński dla wygody swo- 
ich odbiorców małe torciki, codzień świeże. 


Torcik pralinowy z jasnej czekolady 1 K. 40 hal. 
Torcik czekoladowy z andrutami r p40, 
Torcik owocowy Viktoria > n 80, 


Torcik mak aronikowy 


Dr. Greliński 


powrócił i ord. w chorobach dróg moczowych 
+82" od 2—4, Chorążczyzna 12. 
Obrońc 


” 


Ludwik Markowski otworzy? kancelkr'g 
we Lwowie przy ul. Parsxiej 11. 1. 


Docent chorób usznych 


Teofil Zalewski 


ordynuje w chorobach uszu, nosa gardła i krtani od 12 
do 1 iod 8—5, Aksdemicka 22, 


D” Kaźm. Zgórski — 


specyalista chorób wewnętrznych mieszka obe- 
cnie Asnysa 6. Telefon Nr. 17. 


Rok założenia 1853. 


Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firmą: 


August Schellenberg 4 Syn 


we Lwowie, ul. Karola Ludwika i , 
poleca do ciągnienia 2-go grudnia b. r. 
PROMESY 
na losy państwowe z r. 1864 po K. 20.00 na całe 
lub po K. 11.— na połówki. — Główna wygrana 

K. 300.000. 
Losy oryginalne za gotówkę po kursie dzien- 
nym lub w spłatach miesięcznych po K. 20 i 10. 


Wydawnictwe gazety losowań „©? ud.iejA*. 


ATECŁ WE a DTT SJA F ALATE TA 


Budapeszt 9 grudnia. ((tiełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 59 kilogramów). 
Pszenica na kwiecień 1344—1345, na pa- 
ździernik 11'48—11'44; żyto na kwiecień 
12:62—12'68, na październik 10 45 — 10:46; owies 
na kwiecień 870—8: Ti, na październik '000— 
0:00; kukurudza na maj 762—763. Rzepak na 
sierpień 17:10—17-20. Oferty napszenicę : 
mierne. — Chęć kupna: mierna. — U:sposotie- 
nie: silne. — Pogoda: wilgoć, 


Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 9 grudnia, 


Marki 117.87, renta majowa 96:55, wągiorska 
renta koronowa 33'10, akcye: austr. zakł. kredyt. 
633:50, węg. zakł. kred. 75250, anglobanku 292 00 
unionbankn 532 00, bankvereinu 516 50, Ianderbanku 
409 25, kolei państw. 668 25, lombardy 151 00, akcye 
kolei Elbethal 422-00, fabryki broni 465.00, tytoniowe 
000:00, alpiny 584*00, Rima Muranyi 516-00 prag. 
T. żel. 0000-00, losy tureckie 1 150, rab « 253.25 
Usposobienie: leniwe, z 

5"/o renta rosyjska 1906 r. 88.60, 

SOO TE eaciim O „AAÓEWIEEŃ 
&w ów 9 grudnia. (Z izby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej 


Akcye za 100 K.: Kolej gal. Kar i Ludwika po 
400 Koron —.— d Kołej dworsko- Czerni- -Jasey 
po 400 kor. 650 — do 656 —, Banku hipotecznego po 
400 kor- 560'00 do 67000. Akcye garbarni w Rzeszowia 
po 400 kor. do —.—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 400 koron 400.— do b00:—' Banku dia 
handlu i przemysłu po 400 k. 103:—110.—. 


Listy zastawne za 100 K.: Banku hipot. galice 
; po los. w 50 lat. z 10 proc. prem. 10960 do 11030 
pół proc. los, w 50 lat 9900 do 9970, 4 proc. los. 
e. 60 lat 93:80. do 9450. Banku kraj. 4 i pół proc. 108 w 
51 lat 99:80 do 10060. Banku kraj. & proc. los w 57 lat 
94.00 do 94*70.— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 96:00 do 00700, 4 proc. los w 41 i poł latach 96'00 
do —.—, $ proc. los w B6 lat 9360 do 94-80. 


©bligi za 100 X.: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
9760—98:£0. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 101-00 
do 101:70. Kom. Banku kraj. 4t/,0/, (3-ej emisyi) 9950 do 
100 20. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4-procentowe 
po 200 koron 93:00 do 98:70. Pożyczki kraj. z r. 1873 
proc. —.— do —-.— é pr c. z 1893 r. 95.00—95.70, mia- 
sta Lwowa & proc. 92.00 do 92.70, d°% bez podatku 
(konwers.) 94 00 - 94.70, 


MKomety. Dukat cesarski 11:88 do 1143. Napoleon- 
dor 19-06 do 19:26, 100 ruble rosyjskie papierowe 252-00 
do 26400. 100 marek niemieckich 117 60 do 118.20, 


OR 


Ruch pociągów kolejowych 
ważny od ! maja 1907 r. wedtag czasu środkowo europoj- 
skiego, 
Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: 2.39, 1.30, 8.40*, 5.50*, 7.26 8.56, 3.46 
5.25, 9.50%. 
Z Rzeszowa: 1.10. 


Z Podwołoczysk na dworzec główny: 7.20, 12.00, 2,16, 
b 40, 10.30*. 

Z Podwołoczysk na Podzamcze: 7.01, 11.40, 2.00, 6.15, 
10.12*, 


Z Czerniowiec: 12,20*, £2.05, 2.25, 3.55, 9.00*. 
Z Kołomyi: 10.05. 

Ze Stanisławowa: 8.05. 
Z Rawy i Sokala: 7.16, 
Z Jaworowa: 3.33. 5.09. 
Z Sambora: 8:00. 10.30, 1.55, 9.20*. 
Z, Ławocznego: 7.29, 1i. 50, 10.50*. 
Z Tuckli: 8,51, 

Z Rełzca: 4.50. 


12.40. 


Odchodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa: 12.45*, 3.45", 8.25, 8.40, 2.45, 6.167, 
7.05+, 7.20, 11.00*. 
Do Rzeszowa: 4.95, 


O O EON 


Do Podwoloczysk z iworca głównego: 6.20, 10.45, 2.17, 
GOD, ISE 

Do Podwołuczysk z Podzamcza: 6.85, 11.08, 2.32, 7.24* 
11 85% 


Do Czerniowiec: 2.51, 6.10, 9.20. 1.88, 10.40* 
Do Stryja: 11.30*, 

Do Bawy i Sokala: 6.12, 7.10*. 

Do Jaworowa: 6.58, 6 80*. 

Do Sambora: 6.00, 9.0, 4.30, 10,51%. 

Do Eołomyj i Zydaczoba: 2.25. 

Do Przemyśla, Chyroww 4 00. 

Do Ławocznego: 7.30, 2.26, 6.326*. 

Do Bełzca: 11.05, 

Do Stanisławowa, Czortkowa, Husiatyna: 5.50. 


Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
ułustemi: pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora no- 
cna liczy się od godz. 6 wieczór do 5 miu. £9 rano. 


Wstęp wolny! 


zwiedzać 


BT) 


Śledztwo starej panny. 
CZĘ SÓ TRZECIA. 
Kobieta w szarej sukni. 


(Cing dalszy). 

Pan Gryce nie podzielał widocznie mego 
sposobu zapatrywania się. Przed samemi drzwia- 
mi zatrzymał mnie, mówiąc: 

— Nasze zadania nie będzie łatwe. Wejdź 
pani „pierwsza 1 zajmij jej uwagę, abym mógł 


— W takim razie zajmę twoje miejsce— od- 
powiedzialam, dając znak panu Gryce, aby 
wszedł. 

Służąca wyszła, a my przyglądalismy się 
chorej w milczeniu. Wkrótce spostrzegłam, jak 
v. Gryce potrząsał głową. Ala mi się z tego 
nie tłómaczył. Dał mi znak, abym zajęła miej- 
sce w głowach łóżka, sam zaś usiadł w wiel- 
kim fotelu, stojącym obok. Zanważyłam wtedy 
jego łagodny i ojcowski wygiąd i zadawałam 
sobie pytanie, czy on zawsze układał w ten 
sposób twarz swoją, gdy miał spojrzeć w oczy 
podejrzanym o zbrodnię. Ta myśl zwróciła mój 


PRZESLĄD » duiz 10 grudnia 1807. 


Młoda dziewczyna poruszyła się uagle. 
dał mi znak ostrzegawczy, 
się nad chorą, wziął ją za rękę i 
garek. 

Zachowanie się jego wprowadziło ją w bląd. 
Otworzyła oczy patrząc na pana Gryce przez 
chwilę. poczem westchnęła gleboko i odwróciła 
głowę. 

— Nie sry mi doktorze, ża jestem zdrowsza. 
Ja nie ną w, zdrowieć. 


dobył ze- 


Żałosny ton głosu zdawał! się dziwić pama 
Gryce. Puścił rękę młodej dziewczyny i odpo- 
wiedział łagodnie: 


Agent katnym, doktorze, 
następnie pochylił | uczynić dla rania cokolwiek. 


— Mylisz się pani — odpowiedział pan Gry- 
ca tonem łagodnej wymówki — pani mnie nie 
znasz. Przekonasz się, że mogę ci być uży- 
tecznym. 

Wyjął z kieszeni m łe pudełeczko, które 
przed zdziwionemi oczaiui chorej otworzył. 

— Wczoraj, w przystępie gorączki, pozosta- 
wiłaś pani te pierścionki w kantorze jednego 
z moich przyjaciół. Ponieważ są znacznej war- 
tości, odnoszę je: a cito nie sprawia przyjom- 
ności, moje dziecko ? 


ale nie jesteś pan w stanie | 


Nlowa 
doprawdy 


— Dobrze moja dziecko. zabiorę. 
te wymówił agenr giosem czułym, 


czułym.? 
— Odniosę je, ale któremu z dwóch braci 
mam je oddać: Franklinowi czy Howardowi? 
Czekałam na jej odpowiedź; pan Gryce 


był tak słodki i szczery na pozór, alb pomimo 
trawiącej ją gorączki i gwai 'town>go wzrnsze- 
nia, potrafia jeszcza zapanować nad sobą. Spaj- 
rzała na niego wzrokiem, który go wzruszył i 


wejść prawie niepostrzeżony. Chcę ją zbadać 
zanim do niej przemówię. Ale uważnie! Ani 
słowa o zbrodni; pozwól pani mnie o tem 
mówić. 

Dałam mu znak zgody, zadowolona, żs 
się znajduję na właściwem miejscu, to jest na 
drugim planie. Zapukalara lekko do drzwi i 
weszłam po cichu. Stużąca, siedząca przy 
łóżku widząc mnie wchodzącą , podniosła się, 
mówiąc : 

— Miss Oliver śpi. 


4 PEERÓW e DAE TO AE TA Cn WETO O MA —— AA R A EA 
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bej nieruchomości, 
zwykle okrągłych, 
czały 


łam, a która później 
Pan Gryce 


go na jego twarzy, 


kk" 


4 


5» A 3 e 
jakób Golecki 
obywatel m. Lwowa i właściciel realności 
po długich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzony św. Sa- 


kramentami, zasuął w Panu dnia 8-go grudnia 1907 roku, 
przeżywszy lat 59. 


UREP 
Mo SKW ai 


Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we wtorek dnia 10- 
go grudnia b. r., o godzinie Ə-giej po południu z domu 
żałoby ul. Źródlana l. 22 na cmentarz Łyczakowski do 
grobowca tymczasowego, na który w c siężkim smutku po- 
zostałe dzieci i wnuki krewnych, przyjaciół i znajo- 
mych zapraszają. 


Lwów, dnia 8. grudnia 1907. 


|. 
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„CONCORDIA“ A. Kurkowski. 


KARA Sęp» * Tertr 


tr rozmaitosei 
Dependance Br istol £ iR Parisian Ersemhblo, 7 panów i 14 


"pań. Codziennis 3 komedye. 
loczą: gie . o godz, s. wiecz, 


— -e 2 znana mika — -epawmin— ron 
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Herbaty chińskiej 
da = smaku i 27] vbixtycnnw 
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Znakci 
Herloza Congo 
Bouekrng . 
Auzchong zbit 
Kurze w 


w gniowki x£ berbat > 
„zwięmii s najlopssycb robat. 
a sa pół kilogrni:ca. 


Haendel herbaty i kawy 
Wedrmuzda Hiedi we i wowie 


ul. Tsetrzina 2, naprzeciw Katedry. 
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[o zawierania IieZpięcZei życiowych, JosaowyCH Mm M 


i dła dzieci pod nader korzystnymi warunkami i nizkiemi premiami 
nadaje się najbardziej 


dó 
„ALLIANZ 
Akcyjne Towarzystwa ubezpieczeń na życie i renty. 
Fundusze gwarancyjne po dzień 31 grudnia 1907 K. 11,013.456'42. 
Stan ubezpieczeń po dzień 31 grudnia 1906 286.342 osób z kapita- 
łem K. 898,000.000. Ogółem wypłacona kwota od założenia Towarzy- 


stwa około 8,000.600 R. Prospekta, taryfy rozsyła, tudzież bliższych 
informacyi udziela : 


„ALLIANZ“ 


Akcyjne Towarzystwo ubezpieczeń, na życie i renty. 


Filia dla Galicyi i Bukowiny — Lwów, pl. Bernardyński 2a. 
ga ' 
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1592 z własnych winnic dostarczą frana 

co 4 flaszki za KM. 13.— 2 LK, 16. 

młody 2 l. K. 9.60. Wina nieco ostałe 
od 46 litr. począwszy, jak najtaniej 


BENEDYKT HERTL 


* i tasciciel dóbr, Schloss Golitzch bei Gonebitz Steiermark. 
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Mączka ti nilona | i thonäsa 


na łąki i ART 


2% 


GRES 


najskuteczniejszym i najtańszym nawozem fosforowym 


pyn 
ERI 


Przez użycie mączki żużlowej Thomaa 

osigga sę dwa i trzykrotne zwyżki 

plonów a prestem polepsza sie jakosć 
paszy. 


ryki testatów Thomasa“ 
Stow. z ogr. por. Berlin W. 


Jeneralny reprezentant 
dla Galicyi i Bukowiny: 


JÓZEF KABRACH, we Lwowie 


uł. OEA 18. 


Żądajcie zawsze mączki wysokoprocentowej z czego zysk na frachcie 
1 ochrona ped falsytikatami. 
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Relaztó odpowie Aiad any nr Wseław Msztłowski 


wzrox na młodą dziewczynę. Leżała w zupeł- 
a twarz jej 


dych, spoczywała na poduszce w tkliwej 
stawie, a długie rzęsy wyraźniej jeszcza odzna- 


smutna, jedna z najsmutniejszych, jakie widzia- 


zdawał 
zdania, bo wyraz życzliwego zajęcia, widoczne- 


a mym 


HUMIAIUSZA 


— Oh! nie, nie. 
Podniosła się, 
kojność i przerażenie. 
— Nie chcę, 
one do mnie nie należą ; 


o policzkach 
ala teraz zapadłych i bla- 


Eo 


— Nie lubię, gdy młoda osoba w ten sposób 
się odzywa. To mnie utrzymuje w przekonanin, 
że pani potrzeba raczej przyjaciela, niż dokto- 
ra Jeżeli pani pozwolisz, będę dla ciebie tym 
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Losy na spłaty polecamy od 4 kor. | GDBODGOJOGOGODGOGSG T 


wiw i 


piees, 
P ', butelka 3 
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Łyżwy wszelkich systemów, 


miesięcznie począwszy, Kupno 1 sprzedaż | (3 

efektów i monct, Wypłata kuponów. Wy- 8 Herbal j kakap © aint pRennwolyi, 

; kupno losów gdziekolwiek zastawionych |! £3 3 ip By BER Kiss Fa 
i adsprzedaż na raty. 20) pen powoz., 


oryginalnie pakowane poleca 


a głos jej zdradzał niespo- 


nie mogę znieść ich widoku; 
to jest ich własność, 


Wódki wyrobu wlas: rego 


wyszeptała: 

— Nie wiem... Nie znam żadnego 7 vich, 
Zdaje mi się, że temu, który nos imię Ha- 
warda. 


— Milezenia, jakie nastąpiło, przerwano zo- 
stało jedynie bębnieniem agenta na swoich bo- 
lanach. 

— To ten, który jest w więzieniu ode- 


brązowy odcień okalający oczy. Twarz | przyjacielem. — Ich własność ? O kim pani mówisz? — py- | zwał się wreszcie. — Drugi, to jest Franklin, 
Wzruszona, Gcśmielona rzuciła wzrokiem | tał pan Gryce lagodnle. jaz mi mówiono, nie był dotąd niepokolony 
boleśnie się przypomina. aa około dla przekonania się zapewne, czy — O Van Burnamach. Wszak tak się nazy-| , Młoda dziewczyna nie na to nia odpo- 
się być tego samego | byli sami, a nie dostrzeglszy mnie, odpowie- | wają. Błagam pana, nie wyciągaj mnie na sło- | wiedziała. 
działa łagodnie: wa. Czuję się tak słabą. Tylko zabierz pan ICiąęg dalszy nastąw) 
zwiększał się co chwila. — Jesteś pan bardzo dobrym, bardzo deli-!te pierścionki, to wszystko, o eo pana proszę. 
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Na katar należy używać jedynego eteru 
przeciwko katarowi Formanu, który 
przez lekarzy. wielokrotnie już został uznany 
jako jedyny idealny środek na katar nosa. For- 


å S >i Przybory do szermierki polea A 
Dom SERY, Schutz 1 Chaips 8 ków i gl i go 7 A mann jest chlorkiem eteru metylowego men- 
= OGć dwie piezkalcme ee Panie ; ©, W. Łukasiewicz toln. Specyalne działanie tego środka polega 
które dnia 2. listopada roku ze- | © JED RÓG NIE E Lwów, Akademicka 26. na tem, że powoduje natychmiastową ulgę w 
szłego między godziną 7. a sle E 1a amen == w głowie i przewodach nosowych. Działanie 
wieczorem w pezecho dzie Ea Lwów, Teatralna 8. ibd ko- 8 QOOLOLOTOCONCOICECA jest prawie zdumiewające. Sposób użycia jest 
em na ulicy ademickiej we ściała UV, Jezuituw). ! , 2 E3 A € - i 
Lwowie ŚĆ bardzo ważlicj spra” | E e pa R T Nowość! e bardzo prosty. W bardzo wielu wypadkaeli 
wie proszę najusiiniej o podanie i 2 BB Czekoladè ] migdałami & wystarcza wata formaqową., którą można do- 
mi adresu swego i sposobu, jak | CODOGCDOCOGOGC000096 Ç ? stać w małych tanich dawkach po 40 h, we 
mógł im tę sprawę osobiście | p oleca BY 7 (tabliczka 12 b. deko 5 hal.) 8 wszystkich aptekach. 
rzedstawić. po EE = R RAWEAAZ r 
p Karol Czauderna. w GZTOMIIY m wpb rze po TAN zna-| Ə poleca fabryka cukr ów ą Wo a -a. wzi k FF =a. a " —— 
Do ciast znakomite masło dwor. | (77 Zych esi i wlasnego ande EB Fabryka założona w r. 1780. 
hA składa razem z Matejacwa m J l 5 x 
TONE zk p a a A E AA „© AIM Höfinge ra g Jedyna Fabryka Świec woskowych 
serowe codziennie świeże po ce- || 601%: K ian sypialnie, jadaluie, » Lwów, Teatralna 8. n kee A i blichowania wozku 
m ERO handel Balony, mebel Mierki i tp. €tażerk: , st- 8 scioła UO. Jezunów). Ż PRYDE ERYK BCM TEA I 5p. IRMA Ryaek 45, 
5:7 | «tr JOD BARZE 7 poleca świece woskow ołiarzowe i do Banetisimum. Stoczku O Gromuive 
eonarda Solec t1ego Schuster i 1 Toczy ski 00G206000000060 SOG S malowaue. Świeczhi woskowe na Boże drzewa. Kwiaty. do gwiet i ołtarzy, 
Lwów, ul. Batorego 2. Lwów, 3 Maja 5. mama szw Miód biały czysty lipowiec znakomity środek przeciw kaszlowi! Słotk po 
Hafty pi de i znaczenie bielizny ' p 1 CON Słabość męzką a | 8011340 K . 
wykonuje mame 1ęcznie h A ks skutki szuzegulniej tajnych yrzesków p NM mo Ś i = =a 
Wiktor pet: adlaczek > | TIETODIONKŁ miodnści, oraz iuuych nwiużyć tazz4- EWgyśmienita kawa. 8 Bouior napoje poleca P. T. Publiczn «vi 
to xs. j ad slubie, zapiłki bukietowe, cych zdrowie, jak pomno i trwale usu- K He o Karola Ludaika 5 
Lwów, plac Kapituls yä wazelkie wyroby złote i srebrie na ngé „poncze jedynie w leznych wyla- AWIALNBIA zu! RYŚI ad I pierro 
- Rutynowany uauczyciel prawa przy- ił wea Franciszek Kwaśniewski, || niach vrozpowszachniona m kaążka _ Właściciel MICHAŁ SPANG. 
gotuje szybko, dokładnie do egzaminu f} pias Hahei 3. Frzyjmojo  wszalkiw iłestrowena : Dr. Rietaun'a. Ochro- z 
rzymakiego — rygorozum rzymskiogo lub] | obatzlunki i raperzoye. na wiasna. Crena wywuna pelskiego 


m z A EN - 


Tysiącw znaladło w niej objasnie- 
nie rwych cierpień, a za użyciem ku- 
racyl w ksi gico 5 1 zalucenej zurelny 
swg niig myzky. Że nadesłacieni tran 
co należytości, erame się kaiążię w 
kopercie irance przez Maguzyn Wy- 
dawnictwa GR. F. Bierey w Lipsku 
(Verlags Mugazin Lsinwig. Nenmarkt 
4) w Niericzery) 


egzamizu sądowego. Zgłoszenia „Rutypa* m ŻK. 


Biuro Dzienników Sokoł ł wskiego. Lwów. 


Na podarunki! Najodpowiedniejsze a 
przem n-jtansze są przez wszystkich 
tak ulahione eukiy dessrowa wyrobu zna- 
nej nd 45 lat parowej fabryk: czakolady 
n? Tretera wə Lwowie ul Sykstoska l. |; 

Funt cukrów deserowych w kartonie 
Że. 1.50. 1 klzrin. dtto Żir 2.50. Zamó- 
wienia załatwia się odwretną pocztą za 
pobraniem. aca 

Dzierżawy də 5(0 morgów lub admi- 
nistracyi więuszego majątku z kaucyą po- 
szakuje agronom z Poznańekiego 89 Jat 
stary, 42 lat praktyki. Kuskawe oferty u- 
praszara Józef Krocker Sobroda in 
Posen. 


| 
3 DT a 


po koron 10, taj] i 
18 do 30, puchow ej 
po K, 60, 36, 44. 
Mxterace „sienniki, | 
poduszki z pierzem |- 


i prześcieradła na Qo8G000000009000669 


łóżka bez szwu poj !'Mowość! 


K. 2.80, 3.40, zazywano po K. 190.8 Gzejroja dẹ białąż 


20, prześcieradła pod kołdry nal 
er bez szwu po K. 5.40, 6.49.6 tabliczka 6 i 8 cant.) 
poleca fabryka cukrów 


7.—, poszewki białe po K., 1. 80, 2- 2208 
Jana Höflingera $ 


w doborowych gatunkach poleca 


Pierwsza eale- taheska bielizny i kolder 


szczotki, przes iw siĘ 
wienin poka Fr. Chiadek Lwów, Ry- 


nek 47. Tor uł, Grodziekich. 
Po cenach nizkich wý ia 3 5 Lwów, Teatralna 8. koło ku» 
wyroby jubilerskie — złote i sre- iktor Sed CZEK 3 A: dola OU. Jezu: Y 8 


Lwów, plac Kapitulny I. 3. 
Próbki ns Żądanie 


zy rm A TAA 


brne zegarki genewskie, oraz przyj- 
muje zamówienia i naprawki 


Edmund Maryan Beer 


Jubiler i złotnik we Lwowie, ul. Aka- 
pochłaniające | 


__ demicka I. 4. 
f t0 M aparaty  ssąve 

y proch i pył z dywanów, mebli ; 
i sciau. Powozy nowe i nżywane, niedeń- 


skie i własnego wyroba, sanie, wózki, 
pizeże, siodła, koce, sprzęty atajrnne i 
nejkorzystwej nabyć można u 


Ear Stromengera 


EZ ul. Karola Ludwika 5. a 
$ 

Wina węgierskie! Czerwone i białe aA ela 
wina węgi:rekie, przyjemne, gwar. Czysta U p 
naturalna, a to: z 1%6 „r. 81 litrów zł. 
11:90, beczułka pocztowa 4 i ćwierć |. 
zł. 1:75, z i90z r. 84 1. zł. 14:80 4 i ćw. 
l. zł. 8, z 1895 r. 54 |. 2} 17, beczułka 
norztowa zł. 250, z 1887 r. 341 zł. 23, 
beczułka pocztowa zł. 4775, Medyczne wi- 
no z 1879 r. zł. 4+0 za beczułkę poczio- 
wą. Wszystko franco. Miód przczelny czy- 
sto biały albo żółty, uajdelikainiejnzy ga- 


Cenniki gratis. 


a. Śeoooosece oaeo20000 


—— 
. 3 
s 
s 


skiej 1907. 


i. A. SiE Lwów, Batorego 2. 


Poleca własnego wyroku Wózki dla dzieci, 
we, obrany, Parawany kosze do padróży, koszyki do miasta 
i kwiatowe. Ceny fabrycana. 


Tllustrowane cenniki franco, 


Wielkiem powodzeniem Sisma się P. T. Publiczności 


koncertuje codzi nsie w kawiarni 
węgierska 


Gi, dkrejtimarera 
ul. Sykstnaka 29. 


Mog ulicy Svks uskiej). 
COCOG 0088B908868G0 


sa Magzzyn I pracownia futer 
tunge deserowy 5 kg. puszka zł. 3 59) iran- 


© 
ahate Braci Lubelsk | ch 
RE mik ue Lwowie, tl. Wałoga Mr 43 


Polecają na sezon zimowy swój obficie zao: atr zony ma- 
gazyn futer tak w skóry futrzane, jako też 


GOTOWE FUTRA GRKOME | HELKIE 


Wielki wybór boa, zarękawków, czapek i wiele rze- 
czy w zakres kuśnierstwa wchodzących Rówmeż 


362 


Z powodu demolacyi i 
kamienicy. 


Nowości porcelany 
sukia I terrakoty. 
Samowary tulskie| 
Srebro „Christofie* 
, Argentor'. 


Meble żelazne i mosiężne sty- 
iowe w wielkim wyborze 


poleca 


„Na Gwiazdkę” 


ARTUR BARTOSZ 


Lwów, pl. Maryacki 7. 
Kope nika). 


przyjmujemy stare futra i Praa A takowo na 

nowe fasony, licząc wszyztko po możliwie jak naj- 
iańszych cenach 

Cenniki illustrowane ua żądanie. 


pwn 


' 
A BEG zdrową, do gorielń d na AGRO 


(róg 
dostarcza najtaniej 


franco de wszystkich stacyj kolejowych 


BANK ROLNICZY 


VE Es RY SES ie. 


„Extrait [U Hoi“ 


farbowania siwych włosów 
wynalazxu favrykanta perfum 
Jul. Józefowicza. 
Jest to najlepsza roślinna farba, 
którą można w przeciąga 10 minut § 
ufarbować posiwiałe włosy na kolor 
czarny, brunatny, szatyn i blond — 
Flakony Bo 3 koron i próbne flako- 
niki po 1 kor. 20 hal. ka 
Do nabycia we Lwowie w handła p. pi 
å. Beacorka skład farb, w składzie $$ 
aptecz. p. Miotra Mikolaseha i Sp. [R 
oraz u p. Ignacego Jalla, fryzyera. IA 
Główna przesyłka 


J. Józefowicz 
Warszawa, Nowosenatorska 2. 


a — mc 


4 mk | m TE TE Z tj w © 


Bapier z fabryki Tow. akc. Braci Fiaikowekich. 


Zimowy zakład 
hydropatyczny 


Dra BERA .. 


Najnowsze 


otwarty corocznie 
od 15. 


1. maja. 


urządzenia lecznicze, komfort wzorowy. 


14'/, godzin, wozy wprost. — Prospekty na żądanie. 


Ke po polska — sarea: Dy Y FBEIŚ Lito-/enezia, Malia. 


|— aa m na WW nm = men m aee e 


caf ra wystawie nyenicznacleWaE. 


Mebie bambuso:| 


B6G5623G0 660868 


| Jez 


$ pońwięcony 


M GAŁKOWSKI K. 


Kuartalnie rb. 3 kop 25, z 


pod Wenecya 


października ua 


m A AP YE A Z W A M 


; Ksiegarnia 6, GEBETHNERA i S-ki 


w Krakowie, Rynek Gł. l. 28 (naprzeciw sai pojeca 


ŚWielki wybór ks ażek 


dla dzieci, młodzieży i dla starszych w sy A kach 
Gaiatuie mwydnwwiciwaj n=» 


ea de Idmund. Serce, książka dla chłopców, przekład Ā=ron 
Maryi Konopniekiej. Wydanie popularne. Karton. K. 2. 
Wydanie wytworne na papierze welinowym, ozdobione 
20 illustracyami brosz. Kor. 5. — W ozdobnej oprawie 620 
|Anäremws Jane. O siedmiu siostrzyczkach. Opowiadanie dla 
dzieci, przekład z angielskiego E. M. Karton. è 1:80 
(Bryk zyńsłi St. Moje wspomnienia. Rok 1863, z 6 rysunkami, 
Gorskiego. Karton. 2:60. W ozdobnej oprawie 3 3:40 
Bukomiecka Z. Jak Piastowie budowali Polskę. Opowiadania. 1:30 
Karton. 1-60 
,Chociszewsłi J. Historya polska, w pięknych przykładach 
przedstawiona 80 hal. Karton. 1:— 
Jak się bawią dzieci. Piękna duża książka w formacie arku- 
szowym z 44 obrazkami kolorowanymi i 4 czarnymi, 
z a WA Bratka 2:80 
| Mor zkowska A. Przygody Mani w zacz arowanym ogrodzie. 
Bajka z obrazkami rysunku K. Gorskiego. Karton. 1:60) 
torota i iai Stanisława. Światełka. Powiastki dla młodszej 
dziatwy, z 28 rycinami. Karton. ; 3 1:— 
Przyborowski W. Racławice. Powieśó historyczna dla mło- 
dzieży z 6 illustr. Br. Gembarzewskiego. Karton. 2:60. 
W ozdobnej oprawie. : 3-40) 
Teresa-Jadwiga. Gabryela. Powieść dla dorastającej, młodzie- 
ży, z rysunkami K. Gorskiego i portretem N. ŹZmichow- 
skiej. Karton. 4 kor. — W oprawie 4:60) 


Szczegółowe katalogi na żądanie gratis i franco. 


3000:£00 0009383028 PRCO 
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E 


| 


Biuro o we Lwowie Dasz 
Hausnana l 9. sprzedaje A) 


| 
I 
rozkłady a na Galicye, Austrvę, 
| 
| 


£ 


Niemey, królestwo Polskie, Rasye, 
Szwajearyę, t inne kraje, 


rama 


prozzenia do przedpłaty na 


1807. Di 


Nowosci Muzyczne 


Miesięcznik literacko nutowy, 
erłalrfjuzyme niworaisa tortepimaowyty á wepólessvnye 
polazieh 1 zsgraniczuych korapotryierów. 
Na treść pisma w kw. IL składają się następujące utwary: 
: op. $ Kr. 5, Polonez, GAWROŃSKi W. op. 2 Nr. 
MELCER H.: 
do 


Rok TA. 


6. Mazurek. 
Noktura. RZEPKO WÈ.: Preludynm. Meladramzt i Krakowik 
poematu SĘ AE wi BERGER RUD.: „A quoi prnser- 


„Radawie” UŁ 


vous? Valse Jente, LASSON P.: Cresu endo, sziie charakterystyczny. R sg „| 
AŃ-GODOWSKI: Tamburin, REINHOLD H.: Melońin. KICHOWSEJ W.: 
6 Xr. I, Barkarola. SINDING CHR.: Melodia 1 SITT I. op. 43, Só. | 


W dziale literackim: 
Prenumerata wynaki: 


liczna wiadomości z życia a znego i NE m 
Kiesięcznie kop. 42, przezył. poczt. kop, Gy 
przesył. poczt. rb. 9 W 50. Pólroczne 1 roceniu 
w tymże stosunku. /a granicą rb. 7, Zoezyt pojedyżczy kop. SA, 
Pramia dn raczzych abkonemidw. 
a) Kkezpłulnie: iey peprzsdnia zeszyty, wartości sb. 1 kop, 2% 
atko sA pół ceny, to jest za rb. 1 kop. 50 ełynną metodo Leszsiycn'e* 
. (Na przesyłkę premium kon. 30) 

b) Jaka eny RAGE premiiun przeznseza sę HG Pawi 
RO do wytoru z fabryk krajowych w cenie 483 rubli "Hug dla każdewo treg 
Ch abonsntów. 
| Premium wygrywa posiadacz kwitu, którego trzy ostatnie cyliy będą odj” 


wiadały takimże cyfrom głównej wygranej 189 lotoryi klasycznej Królestwa Por $ 
Piersiowo i umysłowo chorych nie przyjmuję. — Droga z Wiednia alego (losowanie w Grudam 1307 roku). 


i Kwity abonentom zamicjecowym bę'lą wysyłane wprost lub przez księgarni 6 
gdzie wnieśli pieniądze. 
Adres Redakcyi | Adzainiesracyi: Warzetwa, Warmaka 13. 


Redaktor i wydawca LEONCHOJECKI. 
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Z dauka EB. Wi injarza. 


« 


